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NASZE ZADANIE.

R ok 60-ty  służby publicznej rozpoczyna z dniem  1 stycz­
nia b. r. nasze czasopismo.

Zgórą pó ł w ie ku  n ieprzerwanej pracy w  dziedzinie .oświa­
ty  narodowej ma za sobą „S zko ła ", k tó re j organizacja nasza 
przeznaczyła w  dalszym ciągu służyć sprawom wychowania 
w  ogólności, a w  szczególności szko ln ic tw u powszechnemu. 
Zgórą pó ł w ieku !

Jak spełn iła  „S zko ła " swoje zadanie m ów ią roczn ik i, do 
k tó rych  odsyłam y tych  w szystkich, co ob iek tyw ną  k ry ty k ą  
prasy pedagogicznej po lskie j chcą przysłużyć się ogólnej, w ie l­
k ie j spraw ie w ychow ania publicznego.

Jedno należy stw ie rdzić  u progu nowego ro ku  dalszej 
służby —  „S zko ła " nie zeszła nigdy z w y tkn ię te j l in j i  obow iąz­
ku  —  „s łużby dla P o lsk i". Przerzucając k a r ty  roczn ików  
„S zko ły ", w idz im y w y trw a łą  w a lkę  o wychowanie narodowe 
w  rozum ieniu obrony polskości i  szko ln ic tw a w  okresie zabo­
rów ; w idz im y w a lkę  o stanow isko społeczne i b y t m ateria lny 
nauczyciela; w idz im y rzeczową k ry ty k ę  m etod i ustro ju  szkol­
nego; w idz im y skuteczne usiłow ania o zrozum ienie potrzeb 
szkoły i  duszy dziecka w  szerokich w arstw ach społecznych.

„S zko ła " niosła uświadom ienie pedagogiczne w  rodzinę 
polską, w skazyw ała  b ra k i i niedomagania w  wychowaniu dzie­
cka tym , co m ie li prawo stanow ienia o szkole i  nauczycielu.
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Po długole tn ie j służbie w  okresie  zaborów zadanie swoje 
spełnia „S zko ła " w  dalszym ciągu w  odrodzonej na nowo N ie­
podległej Polsce.

W  dziesięcioleciu odzyskanej niepodległości z  tą  samą 
dewizą swoich w ie lk ich  twórców-pedagogów om aw iała „S zko ­
ła "  w  swoich a rtyku łach  zagadnienia w ychowawcze wolnego 
już Narodu. K w estja  zasad wychowania, ustro ju  szkoln ictw a, 
program ów naukowych, b raków  i potrzeb, w y łan ianych biegiem 
i w artością  duchową nowego życia szko ły  i nauczyciela, znaj­
duje w yraz swój w  „S zko le ", jako organie tych  nauczycieli, 
k tó rzy , z przeszłości i  tra d yc ji narodowej b iorąc naukę, chcą 
w nowoczesnych form ach kszta łtow ać duszę i charakte r w y ­
chowanka na świadomego obow iązków  swoich wobec Państwa 
i społeczeństwa obywatela.

A  chcąc służyć szkole, a przez nią zasadom uznanym 
przez Stowarzyszenie za podstawę nowoczesnego' w ychowania 
obyw ate la -P o laka „S zko ła " i w  tym  ro ku  dalszej swej pracy 
redakcyjne j pragnie u ła tw ić  to  zadanie tym , co w  rękach swoich 
mają „rząd  dusz" m łodzieży szkolnej i  te j m łodzieży, co na 
szkole powszechnej kończy swoje w ykszta łcen ie  ogólne.

Pragniem y w ięc iść ,z pomocą nauczycie lstw u w  jego tru d ­
nych dziś szczególniej warunkach spełniania obow iązków  za­
w odow ych i  pomieszczaniem a rty k u łó w  na tem at m etody i  or­
ganizacji pracy wychow aw czej u ła tw ić  mu jego niesłychanie 
doniosłe zadanie na dziś i na przyszłość.

Pragniem y i w  tym  ro ku  zająć się oceną zam ierzonych, 
lub też już wprowadzanych zmian w  ustro ju szko ln ic tw a i p ro ­
gram ów naukowych.

P rzyk ładam i z p ra k ty k i szkolnej chcemy dać m ate rja ł rze ­
czowy w ładzom  szkolnym, a szczególniej naszej najwyższej ma- 
g is tra turze wychowania publicznego i c ia łom  parlam entarnym  
do w łaściw e j .oceny ustawodawstwa szkolnego i w ydawanych 
do niego rozporządzeń w ykonawczych.

Podawaniem nowych dróg i k ie runków  w ychowania 
u obcych do w iadomości ogółu nauczycie lstwa chcemy u ła tw ić  
k ry tyczną  ich ocenę i um ożliw ić p raktyczne stosowanie u nas.

Popularyzowaniem  zdobyczy naukow ych z psychologji 
i pedagogiki eksperym entalnej pragniem y zachęcić nauczycie l­
stwo do w spó łpracy w sekcjach naukowych, k tó re  S tow arzy­
szenie postanow iło rozw inąć we w szystkich Oddziałach i K o ­
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łach. O to zadanie, k tó re , jak ongiś, tak  i dziś ma „Szko ła  
obow iązek spełnić.

Zadanie swoje będzie mogła Redakcja jednak spełnić ty l­
ko  w tedy, jeżeli w  pe łne j m ierze znajdzie poparcie i  pomoc 
w szystk ich  cz łonków  i czy te ln ików  pisma. Sama Redakcja 
bez w spó łudzia łu  najszerszego ko ła  w spó łp racow n ików  i  ko ­
respondentów zadaniu swemu nie sprosta w  tak ie j mierze, jak 
tego wymaga zakreślony program  i  w łaśc iw y poziom  pisma pe­
dagogicznego.

To też zwracam y się z gorącym apelem do w szystkich 
P. T. Kolegów, C zyte ln ików  i  P rzy jac ió ł „S zko ły ", aby naszą 
niezm ienną w olę i  chęć dalszej służby publicznej, jak na jw y­
datn ie j poparli, tak, iżbyśm y m ogli w  myśl w ie lk ie j id e i tw ó r­
ców  polskie j m yś li pedagogicznej skutecznie, i  ja k  najlepie j w y ­
w iązać się z przyjętego na się obowiązku.

R ok 60 istn ien ia  „S z k o ły " musi s tw orzyć nową cegiełkę 
w  fundam entalnej budowie w ychow ania  i ośw ia ty narodowej.

I  ten nakaz m ora lny w  ciągu całego bieżącego ro ku  bę­
dzie dla Redakcji jedynym  w skaźnik iem  tw órcze j p racy p u b li­
cystycznej i ten nakaz obow iązywać musi w szystkich naszych 
w spó łpracow n ików . Redakcja,

ST. CZARNECKA (Poznań).

SYSTEM DALTOŃSKI.
I. G e n e z a  s y s t e m u  d a l t o ń s k i e g o .

N ie p rzebrzm ia ły  jeszcze echa, w yw ołane w yrazam i 
„szko ła  p racy", a już um ysły pedagogów zaprzątać zaczyna in ­
ny m odny term in, im portow any ze Stanów Zjednoczonych A m e­
ry k i Północnej. O kreśla  on nową metodę nauczania, k tó re j 
celem jest przeobrażenie starego systemu edukacji w  duchu 
współczesnej ku ltu ry . „System  da ltońsk i" lub „m etoda labora­
to ry jn a ", oto w yrazy, dziś n ie jednokro tn ie  wym aw iane przez 
nauczycie li i  w ychow aw ców . Po bliższem zapoznaniu się z tem i 
pojęciam i przekonam y się o pow inow actw ie , k tó re  je łączy 
z mianem „szko ła  p racy".

Tw órczyn ią  systemu daltońskiego jest A m erykanka, H e­
lena Parkhurst, k tó ra  podjęła się jego prób już przed 23 la ty ,
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chociaż metodę tę zalicza się do w yna lazków  świeższej daty. 
W idząc jako nauczycie lka jednoklasowej szkoły powszechnej 
m inim alne w y n ik i nauk i i n ik łą  wydajność pracy, zastanjawiała 
się nad sposobem, k tó ryb y  p ozw o lił zająć się dziećm i wszyst­
k ich  roczn ików  równocześnie. Zamiast m etody n a u c z a n i a ,  
k tó ra  dotychczas objęła jeden ty lk o  oddział, postanow iła stoso­
wać metodę u c z e n i a  s i ę  i ta k  sk łon ić dzieci wszystkich 
oddzia łów  do samodzielnej pracy. Na drogę żywotnej realizacji 
weszła ta  metoda jednak dopiero później, t. j. po powrocie He­
leny Parkhurst ze studjów psycho-pedagogicznych, odbytych we 
W łoszech. Tam  też zb liży ła  się ona do re fo rm a to rk i w ychow a­
nia przedszkolnego, do M a rji M ontessori. Uzyskawszy stopień 
naukow y dokto ra  pedagogji, p rzystąp iła  Miss Parkhurst w  ła ­
tach 1919 i 1920 do urzeczyw istn ien ia  swej m etody w  now ow y- 
budowanej szkole w  D a lton  (w stanie Massachussets). I  stąd 
nazwa nowego systemu.

M etoda labora to ry jna  zyskuje coraz to w iększy rozgłos. 
Przyczyną tego to nowa szkoła typ u  daltońskiego, założona 
przez p. Parkhurst w  N ow ym  Jo rku  pod nazwą „S zko ła  un i­
w ersytecka  dla dz iec i“ , k tó ra  obecnie budzi powszechne zain­
teresowanie w  świecie pedagogicznym. D z ię k i poparciu  sfer 
nauczycielskich, szczególnie jednej z w yb itn ie jszych angielskich 
k ie row n iczek zakładu wychowawczego w  Londynie, oraz p ra ­
sie b ry ty jsk ie j, rozpowszechnia się metoda H eleny Parkhurst 
w  szkołach londyńskich i w  północnej A ng łji, zwłaszcza po kon ­
fe renc ji w  B ris to lu , k tó ra  na licznych pokazach przedstaw iła  
praktyczność i skuteczność pracy, oparte j na zasadach da ltoń­
skich. Lecz i w innych kra jach cieszy się metoda ta powodze­
niem. Stosują ją D ecro ly  w  B rukseli, M iędzynarodowa Szkoła 
Doświadczalna w  Genewie oraz Rosja sow iecka w  szkołach 
w ojskow ych w  M oskw ie. A le  nawet wśród ostrożnych wobec 
w sze lk ich  now inek Japończyków  zdobywa sobie system Miss 
Parkhurst wyznawców. Poza wym ienionem i kra jam i p rzy ję ła  
się metoda labora to ry jna  częściowo jeszcze w  Chinach, A us tra - 
Iji, Rum unji i w  Niemczech, zdobywając sobie wszędzie n ie­
zw ykłe  uznanie. Również i w  Polsce podjęto niedawno próby 
wprowadzenia systemu daltońskiego, a m ianow icie na stopniu 
niższym, w  klasie I-szej szko ły im, M a rji K onopn ick ie j w K ra ­
kow ie  oraz w  zakresie n iek tó rych  przedm iotów  w Państwowem 
Seminarjum Nauczycie lskiem  Żeńskiem w  Chełm ie Lubelskim .
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Lecz o szkołach da ltońskich na gruncie po lsk im  pow iem  więcej, 
na innem miejscu.

II. P o d ł o ż e  d y d a k t y c z n o  - f i l o z o f i c z n e  
s y s t e m u  d a l t o ń s k i e g o .

Znając począ tk i i  w  zarysach rozpowszechnianie się m eto­
dy labora tory jne j, rozw ażm y teraz dla lepszego zrozum ienia o r­
ganizacji pracy i  urządzenia szkół tegoż typu  jego podłoże dy- 
daktyczno-filozoficzne. Oprócz w p ływ u  M a rji M ontessori, w ie l­
k ie  znaczenie dla przekszta łcenia dawniejszej szko ły na szkołę 
labora to ry jną  m ia ły  filozo fja  pragmatyczna James‘a i  De- 
w ey'a  oraz psychologja dziecka, k tó ra  w łaśnie w  Am eryce tak  
wspaniałe dała w yn ik i. U przytom nić sobie tu ta j także należy, 
że cel w ychow ania zmienia się w  m iarę zm ieniających się celów 
społeczeństwa. Dzisiejsze społeczeństwo wymaga od wszyst­
k ich  swych cz łonków  czynnego- udzia łu  w  życiu. N ie do pom y­
ślenia jest w ięc już dziś b ie rny  stosunek uczącej się jednostki, 
k tó ry  ta k  jaskrawo cechował w iek  X IX . To też i wychowanie 
musi być ta k  kierowane, by w yda ło  jednostk i aktyw ne i tw ó r­
cze, gdyż według filo zo fji wyżej w ym ienionych m yś lic ie li ,,is to­
tę człow ieka stanow ią aktyw ność i twórczość, k tó re m i on opa­
nować może przyrodę i  zużyć jej s iły  dla udoskonalenia swego 
by tu “ . Psychologja, ta k  św ietnie rozw ija jąca się w  ostatn ich la ­
tach, uczy, że m iędzy ludźm i is tn ie ją  w ie lk ie  różnice uzdoln ie­
nia. W yn ika  z tego, że trzeba w  nauce dla osiągnięcia rezu lta ­
tu  u różnych jednostek rozm aitą  stosować metodę, czy li inaczej 
mówiąc, użyć indyw idua lizac ji, stąd konieczność nauki in ­
dyw idualnej. Każda jednostka ludzka wychowana być musi na 
cz łow ieka aktywnego, zdolnego do pracy dla budow y świata 
i fo rm  życia w  nim  i  to  bez uszczerbku osobistych wartości. 
Szkoła dzisiejsza tym  wymogom nie odpowiada, gdyż m łodzież 
szkolna w  niej pracuje b iern ie  zamiast samodzielnie zdobywać 
wiedzę. Jej nauka nie jest ta k  unormowana, by by ła  dostępna 
dla w sze lk ie j in te ligencji, dla każdego tempa pracy, ażeby jej 
przebieg nie tam ow ał tych, k tó rz y  prędko pracują lub  też, aby 
ci nie zmuszali do przyśpieszenia w ys iłku  w o ln ie j pracujących. 
W reszcie w inna m łodzież kształcąca się m ieć w edług swych 
zainteresowań, zdolności i  s ił fizycznych pewną swobodę 
w  p racy i  możność wzajemnego udzielania sobie rad tak, jak 
to  w  życiu  bywa, do którego szkoła przecież ma przysposobić.
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Podobne m yśli w yraża i Helena Parkhurst. W edług jej słów już 
u dzieci 8 —  10 le tn ich  s tw ie rdz ić  można zam iłowanie do pracy 
samodzielnej i  zdolność do> rozw iązyw ania  postaw ionych mu 
zagadnień zapomocą własnego w ys iłku . To też zostawia się 
w  szkole da ltońskie j uczniom zupełną swobodę, k iedy  przystą­
p ią  do pracy lub jak długo pracować zechcą, z jak im  przedm io­
tem rozpoczną, czy pracować będą nad danym tem atem  dopóki, 
dopóty go nie w ykończą lub też, czy jednocześnie opracow y­
wać będą k ilk a  przedm iotów .

III. O r g a n i z a c j a  p r a c y  i u r z ą d z e n i e  

s z k o ł y  d a l t o ń s k i e j .

Szkoła daltońska zarzuca podzia ł na k lasy w  znaczeniu 
te ry to rja lnem  z tradycy jnem i ławam i, ka tedrą  i planem le kcy j­
nym, wprowadzając na ich miejsce pracownie lub  labora to rja  
dla poszczególnych przedm iotów . Jeżeli stosunki loka lne na to 
zezwalają, przeznacza się dla każdego przedm iotu osobną salę. 
O ile  jednak ilość ub ikacy j jest n iewystarczająca, w tedy jedna 
pracownia służy dla k ilk u  przedm iotów . W  dużym budynku 
szkolnym , gdzie jest dostateczna liczba sal, u trzym uje  się 
w  szkole da ltońskie j specjalną pracownię przyrodniczą, geogra­
ficzną, m atematyczną i t. d.; każda z nich zaopatrzona jest we 
w szystkie  najpotrzebniejsze ś rodk i do p racy naukowej. Znaj­
dują się tedy w  gabinecie geograficznym: mapy, obrazy, w ykre - 
sy, p lany, re lie fy , globusy i in., w  sali h istorycznej: książki, 
szkice, k ron ik i, tab lice  chronologiczne i t. p., w  pracow ni l ite ­
rack ie j: p o rtre ty  i dzieła znakom itych poetów  i pisarzy, obrazy 
nastrojowe, s łow n ik i, encyklopedje, czasopisma i t, d. Ucznio­
w ie korzysta ją  w ięc tu ta j ze źródeł, a nie z podręczników  
„ko m p ila to rsk ich “ . coś w  rodzaju naszych w ypisów  i książek 
do czytania. Te bow iem  są według słów  Miss Parkhurst ,,ska- 
zane na wygnanie bez lito ś c i“ . U rządzenia labora to riów  ty lk o  
na pozór jest kosztowne, bo przecież odpada tu  wyposażenie 
w  p rzybo ry  szkolne każdego ucznia zosobna. Zamiast zw ykłe j 
ilośc i 50 jednakowych podręczników , map i t. d. d la każdej 
klasy, w ysta rczy  k ilk a  egzemplarzy, a uczeń zaopatruje się, 
ty lk o  w  no ta tn ik  do zapisywania obserwacyj lub uwag nauczy­
ciela. Resztę znajdzie w  pracowni. W obec tak  odmiennej orga­
nizacji p racy i w programach nauki szkoła daltońska zaprowa­
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dziĆ musiała zasadnicze zmiany. Dzie ląc m aterja ł naukow y na 
miesiące, a w  niższych klasach naw et na tygodnie, uk ładają 
nauczyciele specjaliści, każdy ze swego przedm iotu, program  
m inim alny, średni ii1 maksymalny, stosując go do indyw idua lno­
ści i  rozw o ju  umysłowego uczniów. T ak ie  zróżniczkowanie p ro ­
gramów, uwzględniające zdolności i  zainteresowania uczniów, 
ma im  um ożliw ić  p r a c ę  ,,z z a c h o w a n i e m  w ł a ś c i ­
w e g o  k a ż d e m u  u c z n i o w i  t e m p a “ . U n ika  się w ięc 
w  ten sposób przeciążenia m łodzieży i  um ożliw ia  się norm alną 
pracę i tym  jednostkom, k tó re  z powodu choroby lub innych 
przyczyn przez dłuższy czas b y ły  nieobecne w  szkole. Przy 
użyciu  systemu daltońskiego każdy uczeń osiągnąć może cel, 
ja k i ona w y ty k a  w  zakresie poszczególnych przedm iotów . 
Uczeń w yb ie ra  sobie zadanie z program u m ińińialnego, jeżeli 
jest słaby w  jednym  przedm iocie, b y  cel w  n im  jednak osiągnąć, 
podczas gdy przedm iot, do którego ma w iększe uzdolnienie, 
opracowuje według program u maksymalnego. C ały program, 
przeznaczony dla poszczególnych grup (grupa odpowiada naszej 
klasie) opracowany jest w  postaci zagadnień (assignements) 
czy li tem atów . Nauczyciele dzielą całoroczny m ate rja ł nauko­
w y  na 10 miesięcy. Tem aty zadań podaje się pisemnie w  form ie  
jasnej, przystępnej i  c iekawej, by  w  dzieciach zbudzać zapał 

i ochotę do pracy. Do każdego tem atu dodaje się potrzebne 
w skazów ki i  wyjaśnienia oraz czas, potrzebny do w ykonan ia  
pracy. U czn iow ie  w yb ie ra ją  sobie tem aty z poszczególnych 
przedm iotów  według jednego z trzech program ów, z początku 
zw ykle , z powodu pewnych trudności na tu ry  technicznej, z p ro ­
gramu minimalnego, k tó ry  ta k  jest u jęty, że go średnio uzdol­
nione dziecko bez trudu  w ykonać może. Zadanie obejmuje za­
zwyczaj następujące części; 1) tem at zadania u łożony w  fo r­
mie zachęcającej, 2) sposób wyrażania się pismem, rysunkiem , 
wykresem , szkicem i t, d. lub też ustnie przez przyswojenie 
sobie wiersza, pieśni, regu ły  i t. p., 3) oznaczenie term inu, 
w  k tó rym  zagadnienie omawiane będzie wspólnie z nauczycie­
lem dla przygotow an ia p racy uczniowskie j, 4) w ykaz pomocy 
naukowych, w  k tó rych  uczeń znajdzie odpowiedni1 m aterja ł do 
opracowania tematu, 5) podania czasu, potrzebnego na w yko ­
nanie p racy  i ew. inne przedm ioty, k tó re  wchodzą w  zakres 
zadania. Zagadnienia bow iem  zazwyczaj oparte są na zasadzie 
koncentrac ji tak, że np. tem at w  geografji porusza problem y
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historyczne lub m atematyczne i  t. di. W ymaga to jednak pew­
nego ustosunkowania przedm iotów , k tó re  omawiane byw a na 
konferencjach nauczycielskich. W y b ó r  i  u k ł a d  t e m a ­
t ó w  w y m a g a  t e d y  w  s z k o l e  l a b o r a t o r y j n e j  
n a j w i ę k s z e g o  n a k ł a d u  c z a s u  i p r a c y .  Od na­
leżytego ułożenia zagadnień zależy nawet, zdaniem Heleny 
Parkhurst, w  znacznej m ierze w yn ik  p racy  i nauki w  szkole 
daltońskie j. Z organizacji pracy te j szko ły  w yn ika  także, że 
w  niej i  stanow isko nauczyciela gruntownej uległo zmianie. 
W  szkole, prowadzonej metodą laboratoryjną, nauczyciel, zaw­
sze obecny wśród uczniów', go tow y jest, dać im  wskazów ki, do­
radzić, zachęcić i  pomóc. S tanow isko jego odpowiada żąda­
niom Spencera, k tó ry  mówi, że „dz iec i należy k ierow ać, by sa­
me podejm ow ały badania i własne w ysnuw ały  Wnioski; należy 
im  opowiadać jak najmniej, pobudzać jak najw ięcej do o d k ryć “ . 
Stosunek m iędzy nauczycielem  a uczniem w  szkole labo ra to ry j­
nej jest serdeczny, życzliw y, oparty  na zaufaniu, poczuciu god­
ności cz łow ieka i  szacunku dla jego pracy. Rola, jaką ta szkoła 
wyznacza nauczycie low i, wymaga od niego gruntownej znajo­
mości przedm iotu oraz jego lite ra tu ry , psychologji i  dydaktyk i, 
tudzież n ieprzecię tne j in te ligencji, pomysłowości, a przede- 
w szystkiem  zam iłowania do pracy szkolnej.

IV.  P r z e b i e g  p r a c y  u c z n i ó w  w  s z k o l e  
d a l t o ń s k i e j .

P rzypatrzm y się teraz, jak pracują uczniowie w  szkole la ­
bora tory jne j. Po otrzym aniu piśmiennego zagadnienia zwracają 
się uczniow ie do nauczyciela - specjalisty, k tó ry  im  codziennie 
rano udziela rad i wskazówek, potrzehnych do opracowania te ­
matu, poczem idą do pracowni, by tam  odrobić zadania. Na 
przeciąg jednego miesiąca przeznacza się im  pewną ilość prac, 
przyczem  określa się czas, konieczny do opracowania wyzna­
czonego zagadnienia na 1, 2, 3 i t. d. dni, przyjm ując jako jed­
nostkę m ierniczą jeden dzień szkolny. Zdarza się, że uczeń da­
ną pracę ukończy ł przed oznaczonym term inem . A  w tedy zo­
staje mu w ięce j czasu na przedm iot, k tó ry  przedstaw ia dla 
niego w iększe trudności lub  też na poświęcenie się u lubionym  
przedm iotom . szkole daltońskie j mają w ięc uczniow ie nie- 
ty lk o  możność w ybrać sobie zadanie, ale nadto m o g ą  o n i  
j e s z c z e  r e g u l o w a ć  s o b i e  c z a s  i  t  e m p o p r  a­
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c y. D latego czuje się dziecko, pracujące metodą labora to ­
ryjną, zobowiązane do w ykonan ia  pewnej p racy z dobrej w o li, 
a nie z przymusu i  zarazem za nią jest odpowiedzialne. Zanim 
jednak uczeń otrzym a nowe zadanie, musi on w p ie rw  opraco­
wać tem aty z w szystk ich  przedm iotów, Czy ten w arunek speł­
nił, o tern świadczy „k a r ta  zadań“ , k tó rą  odbiera każdy uczeń 
przed rozpoczęciem pierwszego tem atu. K a r ty  każdej poszcze­
gólnej grupy utrzym yw ane są —  dla u ła tw ien ia  orjen tacji 
w  pewnym  kolorze. Na ka rc ie  zadań zapisuje dziecko w yko ­
nane zadania z poszczególnych przedm iotów , co odnośni nau­
czyciele zatw ierdzają swoim  podpisem. W  nag łów ku k a rty  no­
tu je uczeń swe personalja, grupę, do k tó re j według w ieku  
należy, liczbę tematu, datę rozpoczęcia i  ukończenia pracy oraz 
swoje absencje. K a rta  podzielona jet na 4 tygodnie i  ma dla 
każdego przedm iotu  osobną rub rykę . Skoro uczeń w yko n a ł 
część zadania, odpowiadającą jednej jednostce m ierniczej, za- 
znaczna to  w  odpowiedniej rubryce  kreską  pionową, pisząc 
nadto obok niej liczbę porządkową, co oznacza dzień, w  k tó rym  
ta praca została wykonana. D la lepszego zrozum ienia sprawy 
dam k ilk a  konkre tnych  przyk ładów . Przypuśćmy, że uczeń 
A.(ntoś) z grupy II, udał się 5 września do pracow n i geograficz­
nej, gdzie, odpisawszy z czerwonej ta b licy  —  ta k i bow iem  jest 
k o lo r te j g rupy —  jednomiesięczne zadania z tego przedm iotu, 
zabra ł się do opracow yw ania pierwszego tematu. W  przeciągu 
dwu godzin w ykona ł go, chociaż przeznaczone na <to b y ły  2 dni. 
W tedy  w ykreś la  sobie Antoś na swej ka rc ie  w  rub ryce  „geo- 
gra fja" i „ tydz ień  p ie rw szy“ kreskę pionową w zd łuż dwu po- 
dzia łek z liczbą 1 dla oznaczenia, że pracę ukończy ł już 
w pierwszym  dniu, aczko lw iek m ia ł doi tego czasu 2 dni, po­
nieważ odpow iadała ona dwom  jednostkom  m ierniczym . Na­
stępnie udał się ten sam uczeń jeszcze do pracow ni h is to rycz­
nej, gdzie po odpisaniu zadań h istorycznych na miesiąc w rze­
sień z ta b licy  czerwonej w ykona ł pracę, przeznaczoną na jeden 
dzień, co znowu oznaczył kreską  w  odpow iedniej rubryce  
w  podobny sposób, a w ięc w  tym  w ypadku oczywiście ty lk o  
w zd łuż jednej podzia łk i. D rugiego dnia, t.j. 6 września p racow a ł 
nasz uczeń także w  gabinecie h is torycznym  i  w ykończy ł tam  
pracę 4-ro dniową, co notuje na ka rc ie  zadań zapomocą kresk i 
wzdłuż 4 podzia łek i  t. d .a). W  ten  sposób kon tro lu je  uczeń

‘) Patrz tablica 1.
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bistego zadowolenia. A le  i  nauczycie l przegląda ka rtę  zadań 
i  to  codziennie, by  się przekonać, jak ie  uczeń rob i postępy 
w  nauce . Nauczycie l ma także prawo żądać od ucznia ustnego
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sprawozdania z przerobionego m aterja łu. A  gdy w y n ik i pracy 
pisemnej oraz odpowiedzi ustne są wystarczające, podpisuje on 
kartę , gdy ten w ychodzi z danej pracowni. O ile  uczeń jest w y -

TABLICA 2.

gicznej, nową serję tem atów.
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Oprócz te j codziennej k o n tro li istn ie je jeszcze d ru g a 1), 
k tó ra  obejmuje w szystkich uczniów  jednej grupy w  jed­
nym  przedm iocie z maksymalną liczbą 35, lecz grupa II, do 
k tó re j należy A ntoś liczy  ty lk o  30 chłopców. Ten rodzaj kon-

W Y K R E S  T Y G O D N I O W Y
TABLICA 3. (lub klasowy).

t ro l i  odbywa się zapomocą k a rty  nauczyciela specjalisty. W  jej 
nag łów ku wym ienione są przedm iot i nauczyciel oraz liczba 
porządkowa uczniów. K arta , podzielona na ru b ry k i poziome, 
przeznacza się dla 35 uczniów. M a ona oprócz przedzia łek na 
ich  nazw iska jeszcze 20 innych, odpowiadających 20 dniom 
nauk i (4 tygodnie, każdy tydzień 5 dni nauki). W  szkole da l­
tońskie j istn ie je ty le  ka rt nauczycielskich, ile  jest grup ucz­

‘) Patrz tablica 2.
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niów  i  przedm iotów . K ie d y  uczeń w ychodzi z laboratorjum , 
przedkłada swą ka rtę  zadań nauczycielow i, a ten oznacza w y ­
n ik  pracy uczniowskie j i  na swojej ka rc ie  lin ją  poziomą. Nau­
czycie l kon tro lu je  w  ten sposób postępy w szystkich uczniów 
i  w ie, k tó ry  z nich znajduje się na rów nym  poziom ie. Może on 
w ięc dla nich urządzić konferencję, celem u ła tw ien ia  im  dalszej 
pracy, zbadać przyczyny ewemt. b raku  postępu łub  przez dysku­
sję przekonać się o gruntowności pracy. W  tak im  wypadku 
wyw iesza nauczyciel na czerwonej tab licy , umieszczonej na ze­
w nętrzne j stronie odnośnego gabinetu ogłoszenie te j mniej w ię ­
cej treśc i: „U czn iow ie  grupy I I  (tu podaje nazwiska) zechcą 
zejść się ju tro  o godzinie... w  pracowni..., gdzie wytłum aczę 
im ...“  Podpis. Lekc ja  taka trw a  zw yk le  x/^  godziny i  odbywa się 
poza czasem, przeznaczonym dla indyw idua lne j p racy uczniów. 
Oprócz w yk ła d u  nauczyciela, przew idziana jest w  niej dyskusja 
uczniów  z nauczycielem  i  uczniów  m iędzy sobą. K a rta  nauczy­
ciela znajduje się w  pracowni, by każdy uczeń mógł w y n ik i 
swej p racy  porównać z postępami kolegów, co jest bodźcem do 
dalszego w ys iłku .

T rzec i rodzaj k o n t ro l i1) służy o rjen tac ji postępów w ca­
łości i  obejmuje całą grupę i w szystk ie  przedm ioty, a odbywa 
się tygodniowo. Odnośną tab licę  w ype łn ia  się zw yk le  w  p ią tek 
(ostatni dzień tygodnia szkolnego). G rup ie  I I  z 6-cioma przed­
m iotam i, z którego każdy wymaga 4 tygodnie pracy, przypada 
d la  w szystk ich  uczniów  i p rzedm iotów  6 X  4 =  24 jednostek 
tygodniowych. Z tego od rob ił nasz uczeń

An t o ś  Bo l e ś
(w ciągu 1 tygodnia) (także w ciągu 1 tygodnia)

z geografji przez . . . . 4 dni z geografji przez . . . .  6 dni
„ historji „ . . , . 5 ,, „ historji 5? . . . t 2 „
„ angielskiego ....................3 » „ angielskiego . . . .  7 „
„ matematyki „ . . . .  2 „ „ matematyki : .  . . 8 „
„ przyrody „ . . . .  5 „ „ przyrody V . . . .  2 „
„ francuskiego » . . . .  2 „ „ francuskiego . . . .  0 „

21 jed. tyg. 25 jed.
=  4 tyg. i 1 dz. pracy tyg- =  5 tyg. pracy.

Na w ykresie  tygodn iow ym  zaznacza się te w y n ik i u A n to ­
sia k reską  pionow ą przez 4, u Bolesia przez 5 przedziałek. 
R zut oka na tab licę  w ykazuje tu, u  którego ucznia są niedoma­

') Patrz tablica 3.
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gania. Pomoc nauczyciela je usunie, co dla ogółu grupy w na­
stępnym tygodniu tern lepsze da w yn ik i.

V. Z m i a n y  s y s t e m u  d a l t o ń s k i e g o  w A  n g 1 j i.

System da ltoński w  A n g lji pewnych doznał zmian. N ie  
p rzy ją ł się tam  np. rodzaj um owy czy li kon trak tu , k tó ry  każdy 
uczeń podpisuje przy odbiorze k a r ty  zadań. Zobowiązanie to 
brzm i: Ja, Antoś N., uczeń stopnia I I  obowiązuję się w ykonać 
zadania w  oznaczonym czasie M... 5 września 19.... A n toś  N. 
Na odwrotnej stronie k a r ty  ko n tra k to w e j znajdują się w ska­
zów ki ogólne, dotyczące organizacji pracy, a uchwalone zw ykle  
przez samych uczniów  na zebraniach uczniowskich. Można tam  
czytać np. tak ie  rady: Pomóż słabszym od ciebie w  pracy. 
Zm ień porządek zajęć, jeże li p racow nia  zajęta i t. p. Inna mo­
dyfikac ja  polega na tern, że w  szkołach angielskich odbywa się 
i wspólna nauka pewnych przedm iotów , jak języka angielskie­
go, m atem atyki, h is to rji, p rzyrody, geografji i  t. d., na k tó re  
przeznaczono po jednej godzinie tygodniowo. W  Am eryce na­
tom iast odbywają się lekc je  wspólne, jak  to  już przedtem  za­
znaczyłam, jedynie w  razie potrzeby, a w ięc sporadycznie. D la  
lepszego rozk ładu  zajęć podaję poniższy p lan pracy:

W A N G L J I :
od 9 — 930 notow. frekw. i nauka religji 
„ 930— 1030 wolna praca
„ lO3« — 1040 przerwa
„ 1040— l i  ćw, gim., śpiew lub rach. pamięciowy 
„ 1 1  — 12 wolna praca
„ 1 2  — 2 pora obiadowa
„ 2  — 3 omaw. zadań i współ. nauk. ust. w kl.
„ 3  — 310 przerwa 
„ 310 — 330 śpiew i ćwicz. gimn.
„ 330— 430 wolna praca.

W A M E R Y C E :  
od 845— 12 dowolne zajęcia 
„ 1 2  — 1 lekcje grup w gab. (V2 godz.)
„ 1  — 2 przerwa obiadowa
„ 2  — 4 roboty ręczne, muzyka, śpiew, rysunki, gimnastyka

V I. P r ó b y  z a s t o s o w a n i a  m e t o d y  l a b o r a t o ­
r y j n e j  w  s z k o l e  p o l s k i e j .

Jak już na początku niniejszej p racy wspomniałam, i w  Pol­
sce podjęto się prób uczenia metodą labora tory jną. N ow y k ie ­
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runek toru je  sobie u nas drogę pod inną nieco postacią. A  zm ia­
na ta  jest konieczna z powodu odm iennych stosunków k u ltu ra l­
nych oraz różn icy m iędzy psych iką  dziecka polskiego a am ery­
kańskiego. Ze względu na te  dwa czynn ik i jako też na źródła 
i  tradyc je  po lsk ie j m yś li pedagogicznej, trzeba by ło  odstąpić od 
p ie rw ow zoru  p, P arkhurs t i  ogólnośw iatow y ruch pedagogiczny 
przystosow ać do w arunków  rodzim ych. Początek już zrobiony. 
P ierwsze próbne poczynania odbywają się w  klasie I-szej szko­
ły  im. M a rji Konopn ick ie j w  K rakow ie . Ponieważ jednak tam 
m nie j siię p ra k tyku je  metodę M iss Parkhurst, a w ięcej system 
D ecro lyego , p rze to  pom ijam  organizację pracy te j szkoły. P rze­
chodzę zatem do systemu mniej zm odyfikowanego, a prow adzo­
nego przez Dr. J. M łodow ską  w  Państwowem  Semiuarjum  Nau- 
czycie lskiem  Żeńskiem w  Chełm ie. Ins ty tuc ja  ta  w yda ła  spra­
wozdanie swej jednorocznej pracy, odbyte j nową metodą i p i­
sze w  przedm owie doń te słowa: „M oże  wydać się rzeczą 
przedwczesną ogłaszanie sprawozdania z rezu lta tu  zaledwie 
jednego ro ku  pracy, jednak po długich rozważaniach na zebra­
niach tych  członków  grona nauczycielskiego, k tó rzy  systemem 
da ltońskim  pracow ali, uznaliśm y niniejsze sprawozdanie za po­
żyteczne, a K u ra to rju m  Lube lsk ie  raczy ło  się do naszej op in ji 
p rzychy lić  i  ją wobec M in is te rs tw a  W . R. i  O. P. poprzeć.

M otyw em  najważniejszym, k tó ry  nas sk ło n ił do ogłosze­
nia sprawozdania z naszej rocznej p rący by ło  g łębokie p rze ko ­
nanie o wyższości systemu daltońskiego nad dotychczasowym 
sposobem klasowego nauczania i, co zatem idzie, w iara, że ta k ­
że i inne szko ły po lskie  zechcą zaprowadzić u siebie ten sy­
stem, a w tedy będzie dla n ich  nasza książeczka pożytecznem 
vade mecum, udzielającem praktycznych  wskazówek, rozstrzy- 
gającem pewne w ą tp liw ośc i i  pozwalającem uniknąć pewnych 
b łędów “ . Dodać tu  jeszcze muszę, że c iekaw y w  tym  sprawo­
zdaniu jest rozdzia ł o uk ładz ie  m aterja łu , k tó ry  dostosowano 
do stosunków po lsk ich  tak, jak i  w ybó r podręczn ików  polskich, 
co przedstaw ia ło  pewną trudność ze względu na b rak odpo­
w iednich, według systemu daltońskiego ułożonych. W  p ie rw ­
szym w ypadku chodziło' bow iem  o pogodzenie m etody z mate- 
rja łem  naukowym , przepisanym  przez M in is te rs tw o  W . R. 
i O. P. Doświadczenie, jak  o tern nas in form uje  owo sprawo­
zdanie, że program  m in is te rja lny  przez wprowadzenie zasad 
M iss Pakhurst nie uc ie rp ia ł, i że naw et w  n iek tó rych  przed­
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m iotach przerobiono w ięcej i  g runtow nie j, niż dawniejszą me­
todą.

V II. Z a l e t y  i  w a d y  s y s t e m u  d a l t o ń s k i e g o .

A czko lw ie k  już n ie jednokro tn ie  w  tra kc ie  tu  i owdzie 
m imochodem wskazałam na płynące z m etody labora tory jne j 
korzyści, zbiorę je w  pewną całość, jako argument obronny 
przediw  k ry tyko m  i wrogom  tego systemu. Reasumując dodat­
nie strony te j metody, s tw ie rdz ić  należy, że system da ltoński 
1) czyni bliższym i  dostępniejszym cel p racy szkolnej, 2) w zbu­
dza zapał i zam iłowanie do nauki, 3) zachęca i  przyzw yczaja do 
samodzielnego kszta łcenia się, 4) usuwa przymus, dając swobo­
dę w ybo ru  tem atu i czasu, 5) uczy odpow iedzialności za pracę 
i ekonomjti czasu, 6) wysuwa na miejsce dawniejszej b ierności 
aktywność i  twórczość ucznia, 7) uwzględnia wszystkie  uzdol­
nienia i  typ y  pracow ników , 8) pozwala pracow ać w  um iłow a­
nym  przedm iocie, 9) daje możność na zm iany i udoskonalenia 
zasad pracy i 10) odciąża m łodzież od zadań domowych. Pa­
trząc jednak bezstronnie na szkołę p. Parkhurst, nie można 
przem ilczeć i pewne ujemne s trony jej metody. Zauważyć da­
dzą się przedewszystkiem : 1) b rak  m ożliw ości ustnego w ypo­
w iedzenia się uczniów, 2) b rak inspiracyjnego w yk ła d u  nauczy­
ciela, 3) b rak  dla ucznia własnego kąta  w  labora torjum , 4) b rak  
czasu na w yc ieczk i i  wreszcie b ra k  dostatecznego odpoczynku 
dla nauczycie li - specjalistów, przeciążonych zazwyczaj pracą. 
Pomimo wszystko n ie  da się jednak zaprzeczyć, że strony do­
datnie przeważają, wobec czego z każdym  dniem też wzrasta 
licziba zw o lenn ików  zasad daltońskich  wśród uczącej się m ło­
dzieży, ich rodziców , nauczycie li j zw ierzchn ików . D la  ilu s tra ­
c ji przytoczę tu ta j jedną z licznych op in ij dziecięcych. Otóż 
słowa 10-Ietniej uczennicy I I  k lasy: P lan da ltońsk i jest daleko 
lepszy 1 daleko bardzie j interesujący, bo m am y daleko w iększą 
swobodę i możemy same w yszukiw ać to, co nam jest potrzebne, 
k ie d y  przedtem  w iedzia łyśm y ty lk o  to, cośmy usłyszały od nau­
czycie lek (wedł. H. Parkhurst). Najw ięcej zw o lenn ików  ma sy­
stem ten w śród uczniów  in te ligen tnych i  systematycznie pracu­
jących. S tw ierdza to i  D r. M łódow ska w  sem inarjum  chełm iń- 
skiem, pisząc: ,,W śród dziewcząt zdania są różne; zdecydowa- 
nem i p rzec iw n iczkam i m etody da ltońsk ie j nie są uczennice
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zdolne, lecz leniwe, k tó ry m  dawniejszy system na le kc ji w lew a ł 
całą w iedzę do głowy. N a jprzychyln ie j odnoszą się do systemu 
te uczennice, k tó re  pracują wolno, ale system atycznie“ .

V III. S z k o ł a  d a l t o ń s k a  a r e f o r m a  s z k o ł y
p o l s k i e j .

Jako ostatnie zagadnienie, dotyczące Dalton-p lanu jeszcze 
poruszyć wypada, czy da łby się on zaprowadzić u nas na szer­
szą skalę. Tak, lecz ostrożnie, pow oli, po stw orzeniu odpow ied­
n ich w arunków , ułożonych rów nież pod w iększym  kątem  w i­
dzenia. Do nich należą bezsprzecznie konieczna zmiana tak 
w  teoretycznem  przygotow an iu  nauczycielstwa, ja k  i  w  p ro ­
gramach naukowych, k tó rych  treść u jąćby trzeba w  form ie za­
gadnień i wreszcie zmiana dotychczasowych poglądów dydak­
tycznych na współczesne, szczególnie u osób, k ie ru jących  spra­
w am i szkolnemi,

Skoro te zm iany radyka ln ie  przeprowadzone zostaną, 
zm odyfikow any system da ltońsk i i u nas osiągnie pożądany sku­
tek, a nowa szkoła stanie się kam ieniem  węgie lnym  dla roz­
k w itu  k u ltu ry  polskiej.

Dr. MARJA ŚLIWIŃSKA-ZARZEOKA (Warszawa).

J. J. ROUSSEAU O W YC H O W A N IU  M ŁO DZIEŻY
POLSKIEJ.

J, J. Rousseau, talk często wysuw any przez obóz rady­
ka lny, jako p ion ie r m iędzynarodowych haseł hum anitarnych, 
w  rzeczyw istości w  swoich poglądach b y ł zdecydowanym na­
cjonalistą, zwłaszcza jeżeli weźm iemy pod uwagę dziedzinę, 
k tó ra  mu ty le  zawdzięcza, t. ). dziedzinę wychowania.

A u to r  „E m ila  , wysuwając w  w ychow aniu nowe postula­
ty, a przedewszystkiem  stawiając, jako cel w ykszta łcen ia  nie 
zdobycie sumy wiadomości, ale w  pierwszym  rzędzie wszech­
stronny rozw ój ucznia, tak  pod względem .intelektualnym , jak 
i  m oralnym  żywo in te resow a ł się kw estją  w ychow ania naro­
dowego. M y  Polacy zawdzięczamy mu w iele, gdyż u nas obok 
w ie lk iego  re fo rm atora  ks. Konarskiego, b y ł drugim, k tó ry  
w  dziedzinie wychowania rzuca nam śmiałe p ro jek ty , częścio­
wo później zrealizowane.

G dy św iatle jszy odłam konfedera tów  Barskich przez sw 
go przedstaw icie la  we F ranc ji M icha ła  W ie lhorsk iego  zw róc ił
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się do Rouss-eau a i ks. M ab ly  z prośbą o opracowanie dla Pol­
sk i p ro jek tu  re form , koniecznych dla uzdrow ienia narodowych 
bolączek, Rousseau napisał w  1770 „U w ag i nad rządem po l­
sk im ". N ie wchodząc tu ta j wcale w  rozb ió r tego dzieła, pełne­
go u top ijnych pom ysłów  i sądów, w yw o łanych  b rak iem  znajo­
mości naszych dziejów  i  w łaściw ości psych ik i polskiej, na to­
m iast zam ierzam rozpatrzyć rozdz ia ł IV -ty , jeden z najm ądrzej­
szych i najrealnie jszych z całego dzieła, tra k tu ją cy  o w ycho­
waniu.

Rousseau na wstępie fo rm ułu je  jasno swoje stanow isko: 
„w ychow anie  w inno nadać duszom ksz ta łt narodow y . A  dalej 
rozw ija jąc tę zasadniczą myśl, m ów i, że zapatryw anie dziecka na 
swoje obow iązki względem Ojczyzny, trzeba tak  głęboko 
wszczepić w  jego w raż liw ą  duszę, aby sta ły się w prost nam ięt­
nością, w ew nętrzną koniecznością. Dziecko, o tw ie ra jąc oczy 
„w inno1 ujrzeć Ojczyznę i aż do śm ierci w inno ty lk o  Ojczyznę 
w idz ieć". I ja kby  przeczuwając, że kiedyś im ponować będzie 
obałamuconym um ysłom  typ  wolnego obyw ate la  świata, s tw ie r­
dza z całą stanowczością, że cz łow iek, k tó ry  nie ma O jczyzny 
przestaje istnieć, staje się zerem.

W ychow anie narodowe, k tó re  według Rousseau ,a jest 
najlepszym sprawdzianem k u ltu ry  danego społeczeństwa, w ła ­
ściwe jest ty lk o  narodom wolnym . Francuz, A ng lik , H iszpan 
w ychodzi ze szkół n iew o ln ik iem  „P o lak, mając la t 20 nie po­
w in ien  być n ik im  innym, w in ien  być P o lak iem ". Całe w yksz ta ł­
cenie, począwszy od czytania poprzez geografję i  h is to rję  ma 
być przepojone jedną myślą, iż ze szko ły ma wyjść obywate l 
świadomy swych wobec O jczyzny obow iązków, pełen m iłości 
dla k ra ju , w  k tó rym  żyje. Zwłaszcza h is to rja  ma być postaw io­
na na tak im  poziomie, „b y  w całej Polsce nie by ło  takiego czy­
nu pięknego, an i takiego znakom itego cz łow ieka, o k tó rych  nie 
w iedzia łby, k tó rych  całem sercem nie kocha łby i  natychm iast 
o nich nie mógł opow iedzieć". W iedząc zaś o tern, że w  Polsce 
ówczesnej zakorzeniła  się- szkodliwa moda pow ierzania cudzo­
ziemcom kszta łcenia dzieci, poleca, aby ze względów na po­
s tu la ty  narodowe, m łodzież polską w ychow yw a li ty liko Polacy.

W  myśl głoszonego przez siebie hasła równości domaga 
się zniesienia różnic m iędzy m łodzieżą bogatą i ubogą i  rzuca 
piękną myśl, aby dziec i szlachty: ubogiej, ale zasłużonej k ra ­
jow i wychowywane b y ły  bezpłatn ie, aby b y ły  nazywane „dz ieć ­
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m i państwa“ , aby nos iły  oznaki zaszczytne, zapewniające im  
pierwszeństwo przed innem i dziećm i choćby inagnackiem i.

S ilny nacisk k ładz ie  Rousseau na ćw iczenia fizyczne, 
k tó re  n ie ty lko  w yrab ia ją  siłę, tężyznę, ale jednocześnie poma­
gają do w yrob ien ia  w  m łodzieży w ie lu  zalet, uczynią uczniów 
n ie ty lko  zgrabnym i i zręcznymi, ale w yrob ią  w  nich karność, 
b ra te rs tw o, zdrową ambicję, zachęcą do chwalebnego w spół­
zawodnictwa.

A b y  m łodzież p rzyk łada ła  dużą wagę do ćw iczeń fizycz­
nych, aby stara ła  się dojść do dużego w yrob ien ia  w zawodach, 
można je uczynić publicznemu

Dlatego, ¡aby wychowanie zreform owane mogło odrodzić 
naród, rzuca J. J. Rousseau myśl urzeczyw istn ioną w  k ilk a  la t 
później u tw orzenia osobnego; kolłegjum , składającego się z naj­
w yb itn ie jszych  osób w  narodzie, k tó re  będzie k ie row a ło  szkol­
n ic tw em  i w  k to rem  praca owocna i  pożyteczna będzie dla 
członków  tego kollegj.um szczeblem do najwyższych odznaczeń.

Kończy swe ,,U w ag i“ Rousseau tra fną  i ma£drą uwagą, że 
w  duszy każdego cz łow ieka jest zaczyn dzielności, gorliw ośc i 
patrio tycznej, k tó ry  trzeba przez um iejętne w ychowanie rozw i­
nąć. Prawa, choćby najmądrzejsze nie uleczą narodu, zamiast 
jednych nadużyć w prow adzą inne, trzeba bowiem, aby sam 
obyw ate l cen ił i  szanował prawa, „k tó re  uczynią go i zacho­
wają szczęśliwym i w o lnym “  w tedy, „w y ryw a ją c  z łona na­
m iętności łam iące prawa, będzie ż y w ił m iłość p raw “ . To według 
Rousseaua jedyna droga podźw ignięcia narodu, k tó ra  doprow a­
dzi do jego „pow tó rnych  narodzin“ .

Te śmiałe p ro je k ty ,'rzu co n e  przez genewskiego filozofa  
znajdą w  la t k ilk a  realizację swych najważniejszych punktów  
w dzia ła lności pierwszego w  Europie M in is te rs tw a  Oświaty, na­
szej K om is ji E dukacji Narodowej.

LEON MARON (I.embarg).

KSIĄŻKA JAKO CZYNNIK WYCHOWAWCZY. .

Gdy uważnie rozejrzymy się w  życiu naszem, w stosunku cli. w. któ­
rych żyjemy, wtedy przekonamy się, że dzisiaj- na świecie nie. ze wszyst-, 
kiem dobrze, że dużo słuszności mają ci, którzy się skarżą, że źle dzieje, 
się na świecie. , , ,

Skarżą się dudzie, że coraz to trudniej o kawałek cMeba, że coraz 
większe zepsucie szerzy się po świecie, że młodzież psuję-się: i dziczeje,
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mnożą się przestępstwa, i coraz obojętniejszą się staje na sprawy, które 
jej najdroższe być powinny: szczęście drugich.

Życie jest ciężkie, potrzeby rosną. Tylko silny rozumem i wolą do­
brą człowiek zadowolonym być może bez względu na stan, swój i  zdo­
być własną pracą to, co dla siebie i rodziny jest konieczne. Z tego wynika, 
że wychowanie i wiedza powinny rozwijać i  ułatwiać środki potrzebne do 
utrzymania bytu, do zapewnienia korzyści materialnych każdemu, jakie­
gokolwiek stanu iub zawodu. Słowem możemy powiedzieć, ze tylko w pa­
rze z dobrem wychowaniem i nauką idzie dobrobyt, zamożność, bogactwo. 
Tam, gdzie ciemnota, tam też zwykle bieda i nędza, czego przykładem 
mogą nam być państwa: Rosja —-1 a — Szwajcaria.  ̂ . .

Nauka, oświata — podnoszą szlachetność uczuć, wstręt do życia 
nieuczciwego i  zdrożnego — pogłębiają zasady życia prawego ’ uczci­
wego Naukę i  oświatę zawdzięczamy duchowi czasiu, jego ewolucji. Jaki 
jest duch czasu, przekonujemy się z dzienników, tygodników, czasopism 
różnych, w  ogóle ze słowa drukowanego, z książek.

Szerzenie oświaty w bardzo wielkim stopniu zależne jest od rodzaju 
i doboru książek. W książkach bowiem znajdujemy to, czego szukając 
w otoczeniu codzdeninem, inie każdy dopatrzeć się może i umie. Książce 
zawdzięczamy nasz stan zarówno moralny, jako-też i materialny. Ale 
książka musi być dobrą. Tyfko dobrej książce zawdzięczamy w wysokim 
stopniu poznanie i ukochanie tego, co nam w codzienmem życiu wskaźni­
kiem być powinno.

Kulturę duchową, świadomość form żyda nowego, sposób użycia 
tych form przez każdego z nas zdobyć tylko możnia iprzez książkę. Z pism 
codziennych, igazet dowiadujemy się, tylko o bieżących wypadkach, o fra­
gmentach życia- Gazeta nie kształci —> a informuje tylko o przejawach 
kultury życia społecznego, podnosi zagadnienia, lecz ich nie rozwiązuje.

Jak wśród ludzi mamy dobrych i złych, którzy nietylfcO', że nie 
maja żadnej wartości, ale przeciwnie, mogą spowodować dużo, złego, tak 
samo i słowo 'drukowane, książka dobrą i złą być może. Nauczyciel zaw­
sze o tern pamiętać m usi'i zawsze mieć przed oczyma zasady, na jakich 
kultura i wiedza zdrowa rozwijać się może z korzyścią dla narodu, z ko­
rzyścią ,dilia jednostki i to tak ipod względem duchowym, jak też i mate­
rialnym. Wszak wiemy dobrze, co to znaczą, t. zw. prawdy życiowe, 
sprzeczne między sobą. Powodem tej rozbieżności jest różnorodność źró­
deł prawd nabytych, bądź ze środowiska życiowego, bądź z książek.

Jedne dzieła zagrzewają ducha — porywają do czynu, niejako dają 
skrzydła twórczości danej jednostki, inne znów, zabijają ducha, szerzą 
nienawiść i żal do wszystkich i do wszystkiego. Sączą jad zgnilizny moral­
nej, uczą egoizmu, wyszydzają poświęcenie i ofiarę ze swego ja. Głód 
wiedzy jest dziś po wojnie wielki i ciekawość życiowa spotęgowana. 
Zwłaszcza młodzież, jak się spotyka w życiu oodziennem, już nie czyta, 
ale poprostu wchłania w  siebie wszystko, co się naokół niej mówi i  pi­
sze- To duch czasu i uważam go za objaw dodatni, ale nastawmy go 
dobrze i  wykorzystajmy przez dobrą książkę. Młodzież bowiem, nie ma­
jąc jasnego poglądu na świat i życie, idzie porwana hasłem, o którego 
wartości nie ma właściwego pojęcia.



Przeito właśnie w okresie wieku szkolnego powinniśmy z całą su­
miennością dbać o dostarczenie młodzieży nie spaczonego i niezepsutego 
pokarmu duszy, bo „czem sfcorulplka za młodu przesiąknie, tern na starość 
trąci“ .

Powinniśmy więc dbać o książki treści prawdziwie moralnej, dobo­
rowe pod względem języka i myśli szlachetnej. Książka dobra ugruntuje 
ideał przewodni, który wszczepiamy w duszę 'młodzieży w szkole. Książka 
dobra ułatwi życie codzienne szerokim masom, stworzy źródło siły do 
walki rozumnej i  celowej o cWeb i spotęguje wytrwałość w  dążności 
o lepsze jutro dla całego narodu. Tylko taka książka stanie się naprawdę 
czynnikiem wychowawczym w calem życiu człowieka.

ST. GAWROŃSKI (Panigródz).

JAK PRZEPROWADZAĆ CELOWO POPRAWIANIE 
ĆWICZEŃ PISEMNYCH?

Co w metodykach o tem znaleźć można? Na ten temat pisano już 
bardzo wiele. Ze względu na zmieniające się poglądy w tej kwestji wieile 
jeszcze powiedzieć można. Länge w swej „Praktyce ortografii“  pisze: 
„Zawsze trzeba tę regułę akcentować, że błędom o ile możności należy 
przeciwdziałać“ . Mamy więc popełniane błędy. Zawsze jednakowoż bez 
odpowiedzi pozostaje pytanie: Co pocznę z błędami, 'by conajmniej niedo- 
puścić do ich powtórzenia? Rude twierdzi, że według jego mniemania, ko­
rygowanie domaga się częstego roizstrząsainia i eksperymentów. Przebija 
się tu znana jego dokładność, bo otóż podaje wzór jednolitych znaków ko­
rekty. U niego znaczy
| błąd gramatyczny, Inni dodają:

— „  interpunkcyjny, V =  opuszczenie,
-f- „ ortograficzny, s =  błąd przeciwko składni,
? niezrozumiałe. st =  „ przeciwko stylistyce,

— rzeczowa nieścisłość

/ , . „n ,/w /w> =  nielogiczne rozprowadzenie 
myśli.

Zdaje się, że wobec tak licznych czerwonych znaków, nauczyciel 
ułożyć sobie .musi klucz,. Wszystkie więc podręczniki połowicznie zała­
twiają tę sprawę, wskazując na rany, a nie podając kojącego balsamu.

Ogólnie się twierdzi, że prace musi nauczyciel zabrać do domu, 
przejrzeć i zaznaczyć błędy (poprawia się je wszystkie atramentem barw­
nym), a nazajutrz wyjaśnić najważniejsze — lub częściej spotykane i za­
żądać, aby je uczniowie według tych wskazówek sami poprawili“ . (Pro­
gram ministerialny).

Niedostateczność. Przy najlepszych chęciach przy ciągle powtarza­
jącej się korekcie, przeżywa nauczyciel podwójne, rozczarowanie: zwrot 
zeszytów jest dla niego rozdrażniającą, a dla uczniów odstraszającą i naj­
mniej interesującą lekcją całego tygodnia, a upomniane i pouczane dzieci
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znowu popełniają- ten sam błąd. Zniechęcony nauczyciel, znowu przeszukuje 
swoją metodykę,, przemyśla wskazówki metodyczne, jakie spotkać można 
w przedmowie podręczników, i —1 wszystko zostaje bez skutku,, bo już 
następne poprawianie dostarcza dowodów, że uczeń się nie poprawił, Ż? 
owal 'lekcja była .zmarnowaniem czasu. Poprawianie jest więc w dalszym 
ciągu bolączką metodyczną, crux disciputorum et magistr-orum.

Korekta. Korekta konieczną jest ze względu na pracę szkolną, na 
wynik nauczania. Jeśli praca szkolna mai przynieść pożytek, bez niej obejść 
się nie może, sprostować się musi błędy w pisowni i budowie zdań. Dla 
ucznia nastąpić mająca korekta) i ocena są bodźcem do pracy. Nauczyciel 
poznaje słabości dzieci i znajduje miejsce do uruchomienia dźwigni po- 
piawy.

Korekta dźwignąć ma ucznia, a n:e poderwać jego chęć do pracy 
i zaufania do siebie. Każda samodzielność w pracy dziecięcej, należy po­
zostawiać. Przy- korektorze uwzględnić należy umysłowy poziom -dziecka. 
Wyrażenia i formy, które -uchodzić mogą -na stopniu- wyższym za błędy 
stylistyczne, dziecko stopnia średniego -obciążać nie mogą. Błędy, które 
według przeciętnego stanu klasy, dziecku nie mogą być przypisane, nau­
czyciel Sam poprawia1, tak samo błędy przeciwko interpunkcji na stopniu 
średniem. Nauczyciel posługuje się przy korekcie pewnemi znakami, któ­
rych nie zmienia, a które dzieciom zostały wytłumaczone. Po-żąd-ane jest, 
by w  więcej oddziałowych szkołach używali -nauczyciele jednolitych 
znaków.

Niektórzy metodycy polecają, by fta stopniu- wyższym nie zaznaczać 
błędów, lecz tylko wypisywać na brzegu ich rodzaj, więc: 

w =  wyrażenie,
0 =  ortografja, 
g =  gramatyka,

prz =  przenoszenie części wyrazów,
1 =  interpunkcja,
tr — treść

Takim sposobem chce. się -dzieci pobudzić do myślenia i  własnego 
odszukiwania błędów, inni z-n-owu to postępowanie uważają za rozwi-ąz-anie 
zagadek i odrzucają ten sposób korekty.

Omówmy wpierw dyktando. Przed korektą przeczytam własnoręcz­
nie przepisany koncept dyktanda. By nie szukać kunsztownych dyktand 
przytaczam przykładowo pracę Osieckiej (Dyktanda).

h —< ch.
Najlepszym historykiem w domu jest Helenka. Można ją budzić w  no­

cy' .i zapytać -rap. o to, kiedy po raz pierwszy hordy Tatarów napadły na 
Polskę, albo w którym roku była rzeź humańska, i hajdamacy spalili Hu­
mań, własność wojewody Potockiego, ,a dziewczynka bez wahania odpo­
wie: w  roku tysiąc dwieście czterdziestym pierwszym, w  -roku tysiąc 
siedemset sześćdziesiątym ósmym.

Trzynastoletnia ta osoba czyta tylko książki z zakresu historii. W y­
służony żołnierz, Hieronim, lubi rozmawiać z dziewczynką i opowiadać
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jej o tem, co słyszał niegdyś od swojego dziadka, który był w Hiszpanii, 
pamiętał Napoleona, legiony i księcia Józefa.

W  zeszytach znaleziono następujące błędy:
1) inajlepszem —• nauczyciel wpisze czerwonym atramentem do swego 

konceptu przy najlepszym „e“ i oznacza błąd linią pionową (1 — błąd gra­
matyczny); uczeń otrzymał ten sam znak.

2) chordy — do konceptu pisze nauczyciel „ch“  i znak + , w zeszycie 
ucznia' +  .

3) żeź — w koncepcie zaznacza nauczyciel błąd ten dopisaniem „ż“ 
i + , w zeszycie ucznia + .

4) czynastoletni — postępowanie jak w 3).
5) Ksązsfci _ r;w koncepcie skreśla się „ i “  :i dodaje się rz  i + .
6) Heronłm —, w  koncepcie skreśla się „ i“  i wstawia się + .
Rozumie się, że każdy błąd bez względu na częste powtarzanie się,

zaznacza się raz tylko. Zaleca się przejrzeć wpierw zeszyty słabszych 
uczniów. Po przejrzeniu tych w malej ilości koncept zawierać już bę­
dzie wszystkie prawie nieścisłości. Taktem postępowaniem ułożyłem sóibie 
całą listę błędów, która więcej odda mi korzyści, niż świstek papieru, 
który zwykle informować ma o tych „dyktand—pułapek“  w  dzikiej gene- 
ralogji i z zmarnowaniem czasu.

Przy wypracowaniach, które więcej są indywidualne, używaćby na­
leżało zeszytów o szerokiej liniaturze, by umożliwić zapisanie błędnych 
zwrotów. Przy wymienianiu błędu ze strony nauczyciela zgłaszają się te 
dzieci, które ów błąd popełniły.

Zwrot zeszytów. Nauczyciel napisał na tablicy pierwsze zdanie 
w redakcji ucznia; wskazuje na pierwszy + . Uczeń przez deklinację „naj­
lepsi“  dojdzie do zrozumienia swej pomyłki. W  ten sposób pisze się 
wszystkie zdania na tablicy, uzasadnia się pisownię wyrazów, a przez 
należytą uwagę i wyobrażenie poprawnie napisanych wyrazów ustala się 
w pożądany sposób ortograficzny tekst dyktanda- Jest rzeczą jasną, że 
godzina ortografii prędko zejdzie na żywej pracy, sprostowaniem błędów 
przeto zajmą się dzieci w  domu. Błędy, które tylko poznać możną w związ­
ku z całością i także przeciwko interpunkcji, prostuje się całemi zdaniami.

Zakończenie. Zasada szkoły pracy wymaga samodzielności, wyko.? 
rzystania logicznego myślenia i popędu ruchu, przeto ćwiczenia i 'Zasto­
sowania wysuwają się na pierwszy pian.

Celem omówienia dyktand przeprowadza się rozmówki z uwzględn­
ieniem  zadania, napisania. Główna wartość dyktanda, prócz celów fo r­
malnych, leży w sprostowaniu, czego, dowodem jest omówienie i1 domowa 
korekta. Nauka języka doprowadzić ma każde, choć najsłabsze dziecko, 
do opanowania swej mowy. Dopomóc mu mogą codzienne, indywidualne 
ćwiczenia z ściśle określonego zakresu. Gdy już uczeń wykazał dość wielką 
sprawność, przechodzimy do innego działu, który w  dyktandzie by ł dalszą 
jego słabą stroną.

Wypracowania w  większej mierze wymagają uwzględnienia indyw i­
dualności ucznia. Dotyczy to: ■ ■

1) wyboru tematu, _
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2) następnych ćwiczeń, które w tej dziedzinie dziecko uchronić mają 
od nastręczających się trudności- Już wybór tematów1 jest .dla nauczy­
ciela wskazówką, gdzie należy szukać mocnych i  słabych stron ucznia. 
Ody tenże może się wedle zdolności- biegle wyrazić, natenczas przeka­
zujemy mu inne pole działania. W  ten tylko sposób jednostce zabezpie­
czyć można indywidualny postęp w1 sztuce wyrażania się. Przy zwrocie 
zeszytów ogranicza się obcowanie między nauczycielem1 i uczniem) do 
uwag i wskazań w zeszycie zawartych i pytań ucznia. Z zeszytu dowie 
się uczeń, które działy wymagają gruntowniejszego zajęcia się. Jeden 
ćwiczy siię w  interpunkcji1, drugi układa zdania proste, trzeci wreszcie 
uprawia ćwiczenia stylistyczne.

Nie powinno ujść uwadze pismo, na które łożyć trzeba starania 
we wszystkich zeszytach. Uczeń, kaligrafując, pisze wolniej, a przez to 
uw ażniej. Mianowicie wypracowania powinny być zupełnym obrazem 
wszystkich zdolności. Tego celu się nie osiągnie przez goioznacz.no uwa­
gi „:zle ¡pismo“  lub „pisz lepiej“ . Prawda, dziecko zapewne pisałoby le­
piej, gdyby wiedziało od czego zacząć. Rzeczą nauczyciela jest wska­
zać dzieciom1 odpowiednie pióro, postawę ręki i pismo, które odpowiada 
anatomiczne-fizjologicznym właściwościom -budowy organów do pisania.

ROLA RAD JA W ŻYCIU MŁODZIEŻY.

Od Redakcji. Wydział propagandy Polskich zakładów Philipsa 
przesłał nam artykuł, mający na celu propagowanie radioamatorstwa, do 
czego w dużym stopniu zachęcać młodzież mogłoby ¡nauczycielstwo.

„Nauka i zabawa to dziedziny, które całkowicie wypełniają życie 
młodzieży, wypełniają je jednak nierównomiernie. Jeżeli zastanowimy się 
nad wizajemoem ustosunkowaniem się tych dwu Czynników, .odgrywających 
tak zasadniczą rolę w życiu każdego młodego chłopca, to zauważymy:

1) zupełne rozgraniczenie zabawy od nauki; bardzo rzadkie >są w y­
padki wzajemnego przenikania tych dziedzin;

2) niezmierną przewagę ilościową zabawy nad1 nauką. Jest to zresz­
tą zupełnie zrozumiałe, jeżeli weźmiemy pod uwagę przyrodzoną młodzie­
ży skłonność raczej d-o przyjemnego i swobodnego spędzania czasu, niż do 
mozolnego i przymusowoego ślęczenia;.

Młodzież ma całe mnóstwo najróżnorodniejszych zainteresowań. 
Bardzo rzadko te zainteresowania różniczkują się już w  okresie pierw­
szych lat szkoły. Można uogólnić z niewielkiem przyfiliżeniem, że zaintere­
sowania młodego wieku skłaniają się wybitnie ku zabawie. Nauka jest ¡po­
jęciem krańcowo od pojęcia zabawy odległem.

Spostrzeżenia powyższe, o ile oczywiście słuszność ich zostanie 
uznaną, nasuną z pewnością następujący wniosek: połączyć naukę z za­
bawą, przyjemne z pożytecznem i w ten sposób przygotować grunt do 
przyszłej pracy.

Najlepsze rozwiązanie, tego doprawdy, trudnego zadania,»— to radjo. 
Radjo, to niezwykłe emocjonalna i kulturalna rozrywka, to zabawia połą­
czona z szeregiem przeżyć, zabawa urabiająca charakter i kształcącą
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wolę —* bo ile przeszkód], Zdobywanych jedynie wytrwałością, należy 
przemóc, aby doczekać się emocji pierwszego udanego odbioru, ile gro­
szy zwykle na przeróżne drobiazgi, wydawanych należy zaoszczędzić, aby 
nagromadzić wreszcie cały potrzebny do budowy materiał. Ale nade- 
wszystko radjo —- to rozrywka kształcąca, kształcącą ¡niepostrzieżeniie, 
podświadomie. Młody czeladnik radioamatorskiego cechu nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy z tego, że powoli a systematycznie poznaje wiedzę, ale 
częściowo również w zakresie matematyki, cliemji, i  fizyki, jako nauk pó­
k i ewnych i pomocniczych.

Wiedza ta nabywana jest chętnie, jest ona bowiem przemyicaina pod 
efektownym płaszczem naprawdę imponującej zabawy. Obliczanie konden­
satorów, ¡preparowanie zawiesistych klejów szelakowydh:, czy celulozo­
wych, projektowanie skrzynek wymyślnych, wiercenie otworów w ebo­
nicie, lutowanie i t. d., ten cały szereg prac warsztatowych, tak przy­
jemnych, tak odmiennych od dotychczasowych, to duża ilość wyrobienia 
technicznego-, duża ilość wiedzy nabywanej an passant, w  miarę potrzeby, 
ale wiedzy -o wartości niezaprzeczonej.

Radioamator solidny nigdy nie przestaje pracować w  swyim ap-ara>- 
cie —< ciągle ulepsza, poprawiał, śledzi za postępem radiotechniki; jego apa­
rat jest zawsze najnowocześniejszy, zawsze najlepszy.

Dobroczynny wpływ  -radia na całość młodż-eńczydh poczynań -jest 
bardzo duży. Rodzice i -nauczyciele powinni starać się o to, by miast bez­
barwnych i ¡niewart-ościowych rozrywek zwrócić ¡uwagę -młodzieży na tę 
niecodzienną rozrywkę.

Wszelkich informacyj na listownie zapytania udziela Wydlział Pro­
pagandy Polskich Zakładów Philipsa, Warszawa, Mazowiecka 9“ .

SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOWE.

Wykłady przez radjo. W  środę, 2.I., o godz. 17.10 — prof. Zygmunt 
Szweykowski: „Charakterystyka pozytywizmu polskiego“ .

W  sobotę, 5.I., o godz. 16-10 — prof. Zbigniew Lepeclki: „Zagadnie­
nie gospodarcze w  programie matematyki w  szkole średniej“ .

W  poniedziałek, 7.I., o godz. 17.10 — dr. Tadeusiz Wolski: „Udział 
nauczyciela w  badaniach fauny krajowej“ .

We środę, 9.1., o godz. 17.10 — dr .Jadwiga Karw-asiińska: „Spra­
wa krzyżacka w oświetleniu najnowszej literatury historycznej“ .

We czwartek, 10.1-, o godz. 12.05 — Insp. Jędrzej Czerniak: „O ¡pol­
skich godach“ .

W  sobotę, 12.1., o godz. 17.10 — prof. Kazimierz Sikorski: „Muzyka 
f or.tepi am owa francuska* *.

W poniedziałek, 14.1., o godlz. 17.35: -prof. dr. Bolesław Hryniewiec­
k i: „Świat roślinny w nauce geografji“ .

We środę, 16.1., o godz. 17.10 —-• dr. Konrad Górski: „Stan badań 
nad literaturą arjańską w XVI -w.“ .

We czwartek, 17.1., ¡o godz-. 12.05 — „Wiejscy kolędnicy“  w wykon. 
„Placówki żywego słowa".
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W  sobotę, 19.1., o godiz. 17.10 - prof. dr. Stanisław Szober: „Z ży­
cia wyrazów. Jak powstaje znaczenie wyrazów?“ .

W poniedziałek, 21.1., o godz. 17.35 — dr. Tadeusz Jaczewski: p a ń ­
stwowe Muzeum Zoologiczne w Warszawie“ .

W  środę, 23.1., o godz. 17.10 — prof. Leon Płoszewski: „Stefan 
Żeromski, jako poeta powstania styczniowego“ .

W  czwartek, 24.1., o godz. 12.05: —• kpt. Mieczysław Lepecki: „S ty­
czeń pod równikiem“ .

W  sobotę, 26.1., o godz. 17.10 — prof. Romuald Gumiński: „Atmo­
sfera w nauce geografii“ .

W  poniedziałek, 281-, o godiz. 17.35 —■ wizytator Stefan Cybulski: 
„Helena Homera w  rozmaitych epokach kultury“ .

W środę, 30.1., o godz. 17.10 — dr. Stanisław Baizińsfci: „Pierwszy 
rok nauki języków obcych w szkole powszechnej, (uwagi metodyczne)“ .

W  czwartek, 31.1., o godz. 12.05 — prof. dr. Feliks Kotowski: „Pla­
cówki europejskie w Ohinach“ .

OCENY I SPRAWOZDANIA.

„Szkoła i Charakter“. Fr. W. Foerster. Nowe wydanie „Szkoły 
i Charakteru“  Foerster a dowodzi, że są zasady i teorje, które nie mogą 
ulegać zmianom, gdyż są oipairte o niewzruszon-ość w iary. Jak przed kil­
kunastu laty, tak i dziś wywody Foers-tera o wyższości etyki chrześci­
jańskiej są żyWe i aktualne, tem aktualniejsze, że hasła szkoły świeckiej, 
etyki świeckiej rozlegają się coraz szerzej i głośniej. Autorowi chodzi 
o ugruntowanie szkoły i tworzenie charakterów na podstawach Ohrystja- 
nizmu. W  imię dobra narodu i  moralnego uzdrowienia schorzałych dusz 
na podstawie szczytnych zasad Chrystusowych, dążyć powinna szkoła do 
wychowania młodzieży i urabiania jej charakteru.

Wybór przykładów ojczystych do nauki wiary i obyczajów. Ks. 
Józef Makłowiiez. Tom I. Poprzednie wydanie Przykładów zostało w y­
czerpane, to, które się obecnie ukazało jest rozszerzane i uzupełnione, 
szczególnie przykładami z dziejów ojczystych. Wielką i rzetelną zasługą 
autora jest właśnie zwrócenie się do tematów z historii polskiej, cytowa­
nie aforyzmów i wyjątków naszych bohaterów, myślicieli i poetów. Te 
postacie znane z historii' i literatury, wsuwają się głębiej w duszę ludzką. 
Książka ks. Makłowicza, jako podręcznik dla nauczyciela re ig ji i dla w y­
chowawcy odda z pewnością duże usługi i pracę ułatwi- Zastosować ją 
można jedynie w wyższych Masach szk. powsz. i  w szkole średniej. Są 
tam przykłady do całokształtu nauki religji i obyczajów, niektóre wyjątki 
można wprost odczytać, przeważnie jednak musi je nauczyciel opracować. 
Źródło tych opracowań jest bardzo bogate i tematy dadzą się zastoso­
wać do każdego poziomu klas starszych.

Do literatury dziecięcej przybyła mała książeczka p. t. „Henio". 
Przedstawione w niej są dzieje duszy krótkiego życia polskiego- chłopca, 
zmarłego w Warszawie w b. r.
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Piękny przykład bohaterskiej walki ze ziemi skłonnościami, umiło­
waniem Chrystusa, a przez niego wszystkich, z którym i obcował jedena­
stoletni Polak, nie pozostanie bez echa, w  duszy naszych wychowanków.

Książeczka ta winna się znaleźć w każdej bibliotece dziecięcej. Ko­
sztuje 1 zł. 50 gr.

Socjologja wychowania. Tom I. Florian Znaniecki. Wychowujące 
społeczeństwo.

Należy się wdzięczność p. Znanieckiemu za pierwsze w naszej lite­
raturze dzieło, dające treściwą, a obszerną syntezę socjologii wychowania-

Autor przechodzi etapy tworzenia się grup społecznych u ludów 
pierwotnych aż po czasy dzisiejsze, wykazując zalety i braki ustrojów 
każdej epoki. Specjalną uwaigę poświęca dobie obecnej, w  której girupy 
zawodowe i klasowe, naród' i państwo dążą do owładnięcia całokształ­
tem życia jednostek i starają się opanować sprawę wychowania młodzieży, 
aby ją urabiać ma swoją służbę-

Wśród1 antagonizmów i konfliktów klasowych, narodowych i pań­
stwowych zapomina pedagogia współczesna, że ponad dobrem wycho­
wanka i grupy społecznej przeważać powinno dobro ogólnoludzkie! Dąż­
ności konserwatywne i etatyzm grap społecznych, nawet rewolucyjnych 
nie uwzględnia potrzeby ciągłej dynamiki i rozwijania działalności twór­
czej u jednostek wybitnych, a u ogółu—umiejętności współdziałania z nimi.. 
Obudzić, rozwinąć i utrwalić w  każdej jednostce zarodek twórczych 
uzdolnień i nauczyć ją, aby była zdolną zużytkować je w  solidarne,’ 
współpracy z innymi dla realizacji wspólnych ideałów — oto zadanie 
nowoczesnego wychowania.

Takiem postulatem kończy autor swe dzieło, a raczej jego pierw­
szy tom.

Godząc się w zasadzie na większość jego wywodów podnieść mu­
simy, iż  twierdzenie autora, jakoby kosoioł tak potężny w pływ  wywie­
rający w średnich wiekach na poczynania wszystkich grup społecznych 
owej doby, odegrał już swoją rolę — jest z gruntu fałszywe. Tyczyć się to 
może islamu, prawosławia, protestantyzmu i innych sekt religijnych z tego 
okresu, kościół katolicki, oparty na niewzruszalnych zasadach boskich,, 
mając w  swetn łonie autorytet bezsporny, obiektywny, zajął wyraźne 
i zdecydowane stanowisko wobec kwestyj społecznych i wskazuje formę 
ićh właściwego rozwiązywania. Tylko kościół katolicki może tchnąć ży­
cie w  wyrozumowane, zimne ideały ogólnoludzkie i dać im moc twórczą,, 
a tern samem powiększać zastępy swych wyznawców, jako pracowników 
osiągnięcia ogólnego dobra w  powszechnem braterstwie ludów-

J. Tyszkowska.
We wrześniowym numerze czasopisma „Deutschosterreichische 

Lehrerzeitung" znajdujemy artykuł, ciekawy co do treści, :nald którym 
wartoby się zastanowić.

„Badanie rodziny przez szkołę“ . Motto brzmi: „W  rodzinie leży los 
narodu“ .

Autor stwierdza z zadowoleniem, że badanie rodzin wchodzi do 
programów szkolnych, jako jedna gałąź nauki o ojczyźnie i stwierdza 
niezmierną jej doniosłość, opierając się na zdaniu uczonych: „Co przed:
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50 laty powiedział Freytag, to dotyczy i obecnego pokolenia, które prze­
żyło wojnę światową: ,,Być może, że czyny i wady przodków działają 
na nas w  zupełnie ininy sposób, niż my to sobie możemy wyobrazić“ .

Głębokie znaczenie tych stów mogą pojąć i potwierdzić ci nauczy­
ciele, którzy długie lata pracują w  małej miejscowości i znają dobrze 
wszystkie troski i  nadzieje, nieszczęścia i radości, wywyższenia’ i upadki 
rodzin, wśród których żyją.

Jaką naukę da nam spojrzenie wstecz1 i Wgłąb naszej rodziny?
Czy nie powinniśmy znów, jak ostrzega A. Sperl, znakomity badacz 

na tern polu, pomyśleć, w czasach rozwieltaożnionego indywidualizmu, 
:o wszystkiem, czem on przyszłym pokoleniom grozi ii pielęgnować znowu 
zmysł rodzinny, jaki istniał za czasów naszych przodków?

Stąwny chirurg prof. Bergman w  przedmowie do swego dzieła 
p. t. „Familienchronik“  powiada:

„To, co życiem nazywamy, nie jest tylko to, co się zawiera międlzy 
urodzeniem i śmiercią, ale jest to wszystko, co zaczęto się od powsta­
nia świata, a rozciąga się w  nieskończoność.

Jak nasze życie fizyczne, tak i wszystko, co się z nami dzieje, jest 
następstwem historycznego rozwoju- Dlaczegóż więc nie mamy zagłę­
bić się w  tę historię, dowiedzieć się, jak doszliśmy do obecnej teraź­
niejszości?“ .

Trzeci z tych badaczy, L. Finkh, zastanawia się w dziele swojetn 
p. t. „Ahnenbüc'hlein“  nad tern, jak miało wie się zwykle o swoim dziad­
ku i babce — często raie więcej, jak to, gdzie się .znajduje ich grób na 
cmentarzu, lub, jak się nazywali.

A przecież każdy z nas miał czworo dziadków' i ośmioro pra­
dziadków.

A więc powinno się już w szkole starać o to, aby dzieci utrzy­
mywały stosunki z krewnymi.

W  ten sposób, wiele zagadek życiowych może być rozwiązanych.
Znając krewnych, możemy dojść do lepszego poznania samego sie­

bie. Cnoty i wady powtarzają się; talenta i zdolności mogą się rozwi­
nąć, a wady możemy z tem większą skutecznością zwalczać, jeżeli o nich 
wiemy“ .

Nawoływania te odniosły już skutek, Baden wprowadził już to do 
programów szkolnych, a inne prowincje niemieckie zapewne pójdą za tym 
przykładem.

I u nas, w  dobie rozbicia rodzin wartoby pomyśleć o czemś po- 
dobnem, a to stałoby się pomocą przy nauczaniu z jednej strony, z dru­
giej pomogłoby do skonsolidowania narodowego- M. H.

BIBLJOGRAFJA.

L‘enseignement primaire dans la Republique Pologne. Jest to książ­
ka wydana przez Min. W. R. i O. P. w kilku językach dla celów propa­
gandy i odnosi się specjalnie do szkół powszechnych. Obejmuje dział 
organizacji szkolnej, języka wykładowego w  stosunku do mniejszości 
•narodowych,, statystyki i t. d.
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Juliusz Chudzikowski: Wzory planów szczegółowych nauki rysun­
ków dla od. I, II, i III. Lwów, Księgarnia Naukowa. Podręcznik tera uło­
żony jasno i przejrzyście ułatwi bardzo pracę nauczyciela.

St. Tync i J. Gołąbek: Czy tanki polskie na ki. II. gimn. Lwóiw, 
Książnica Atlas. Czytanka ta ma te samie walory oo dla ki- IV, o czerni już- 
pisaliśmy. Jest przedewszystkiem łatwa i zajmująca dla dzieci i ze wsi1 
i z miast.

Biblioteczka przyrodnicza. Nakładem księgarni św. Wojciecha w Po­
znaniu.

Ukazał się znowu szereg książeczek z zakresu przyrodoznawstwa, 
jako lektura bardzo wskazane dla młodzieży szikofaej:

Szołowskiego M- Faraday Harabaszewskiego Woda, Stujawskiej 
Owady ogrodnicy, Grotowskiej Wzajemna zależność zwierząt i ludzi', Gor- 
bunow Posadom Z życia naszych zwierząt domowych1, Dyakowskiego 
Z przyrody Bałtyku.

Wszystkie te książeczki, oparte na najnowszych badaniach nauko­
wych zaznajamiają dzieci z przyrodą i  uczą ją kochać; napisane bardzo 
popularnie i nadają się jako lektura dla dzieci, szczególnie te, które odno­
szą się do przyrody martwej. Z tej dziedziny mało jest książek przystęp­
nych dla dzieci, więc wydawnictwu należy się uiznanie za dostarczenie 
tych kilku książeczek, które powinny się znaleźć w  każdej bibliotece 
szkolnej. Są one również cenne jako materjał do pogadanek dla nau­
czyciela-

Prof. Dr. Caro. Idea gospodarcza Polski. J. Ghechelski. Neotyka św- 
Tomasza wobec zasadniczego problemu czystego rozumu, Falkowski, 
Rzecz o tragizmie Kleopatry Norwida.

O Lubowiecka: Przełom duchowy w . dzisiejszym życiu akademic-
kiem.

J. Urban: Sprawy Kościoła. Pr. O. Halicki VI Międzynarodowy 
kongres nauk historycznych.

Oświata Polska Nr. 3. Organ wydz. wyk. Pol. Tow. Oświatowych.
Treść- J. Stemler: Kursy przysposobienia obywatelskiego
A. Piątkowski: Akcja oświatowa w Czechosłowacji.
A. Małachowska: Na marginesie lata.
J. Kornecki: W  sprawie ustawy bibliotecznej.
Dr. B. Bator: Siła najmłodszego pokolenia.
St. Rymar: Wycieczka oświatowa do Czechosłowacji.
Przyjaciel szkoły Nr. 16. Dwutygodnik naucz. poi. Przegląd peda­

gogiczny. Tygodnik T. N. S. W. N. 30. Walka o bilans handlowy a wska­
zania pedagogiczne . S. Pannenkowa: W  sprawie reformy szkoły śred­
niej dla dziewcząt.

W. Moszczeóska: VI międzynarodowy kongres historyczny w Oslo.
J. Gołąbek: Mundur szkolmy. Tazbir: Gimnazja prywatne w odro­

dzonej Polsce w  świetle cyfr.
Biblioteka harcerska. Św. Robert BaderHPow-ell. Wilczęta. Księgar­

nia św. Wojciecha. Poznań.
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Jest to książeczka, która powinna być w ręku każdego instruktora 
harcerskiego i drużynowego. Znajdą tam cenne wskazówki o wychowaniu- 
„w ilcząt“  t. zn. najmłodszych skautów, chłopców znajdujących się w  tym 
wieku, kiedy już porzucają zabawę, a zaczynają czuć i myśleć samo­
dzielnie.

Biblioteka harcerska. Stefan Łoś: Pod płóciennym dachem. Bardzo- 
m iły zbiór, wesołych, rytmicznych śpiewek daje nam autor w  swej ksią­
żeczce. Są tam piosenki, ułożone na znane melodje, słowa pełne życia 
i werwy, które dzieci z wielką ochotą i radością śpiewać będą, a jak 
autor harcmistrz mówi, „dzień harcerski pieśnią się zaczyna i pieśnią 
kończy“ . Piosenki bowiem służą do zacieśnienia węzłów przyjaźni „mię­
dzy bracią“ harcerską.

Zofja Cieszkowska: Obyczaje zwierząt. Warszawa. „Księgarnia Pol­
ska“  Tow. Pol. Macierzy szk.

W tej książce, starannie opracowanej, znajdują się bogate i bardzo- 
dobrze dobrane wiadomości ze świata zwierząt, wskutek tego odda ona 
duże usługi jako pomoc przy nauce przyrody, w odid. IV i V- Ponieważ 
napisana jest popularnie więc nadaje się również do bibliotek dla mło­
dzieży.

Podstawowe wskazania dydaktyczne. Dr. J. Jakóbiec Kraków. Cho- 
t-i-aż zasady dydaktyki znane są ogółowi nauczycielstwa, jednak ten kró t­
ki a jasny i przejrzysty zbiór wskazań dydaktycznych posiada duża 
zaletę na chwilę obecną, gdyż w obecnym jeszcze trwającym systemie 
wprowadza zastosowanie nowych metod nauczania.

Mała gramatyka języka polskiego R- Kubiński, Lwów. Ossolineum. 
Podręcznik ten uwzględnia najnowsze wyniki wiedzy gramatycznej, jest 
zastosowany do programu ministerialnego, a -zaletą jego wielka jest jasność 
i zwięzłość.

Wypisy dia dorosłych- J. Gażyńs-ka. Warszawa.
Oto dzień chwały obrazek sceniczny w 3 odslómaoh, M. Rentowna.
Zawsze wierni Jerzy Suszyński.
Portret Junosza-Szaniawski. Komedyjka.
Czary w Koziołkowie. Jot. Obrazek sceniczny. Wyżej wymienione- 

Utwory sceniczne są przeznaczone do teatrów dla młodzieży.
Rycerze miłości Boga i bliźniego księga1 pamiątkowa wydana z okazji 

75-lecia Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. Poznań.
Śmietnik. Haberkantówna. Książnica Atlas. Jest to zbiór opowiadań 

przyrodniczych, pisanych łatwo i przystępnie a zajmująco: książeczka ta 
powinna wzbogacić każdą bibliotekę szkolna.

Pismouczek. Aleksander Winiarski- Warszawa.
O chorobach nerwowych wieku dziecięcego. Książnica Atlas.
O wykształceniu mówcy M. F. Kwintyljan. Książnica Atlas.
Zarys psychologii. W ł. W ifw icki. Podręcznik dla szkół średnich 

i seminariów-
Dziecinny dwór. Z. Gogoszówna. Książnic a-Atlas. Z właściwą sobie 

werwą i znajomością duszy dziecięcej przedstawia autorka gromadkę ma­
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łych istotek, ich zmartwienia i radości. Zajmująca ta książka i dla star­
szych, bo świetnie jest ujęta postać bony francuski.

Wigllje orląt Lwowskich. J. Ruczajówna. Obrazek ten układem i  tre­
ścią nadaje się do przedstawień szkolnych na obchody oswodzenia Lwowa.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

„Przyjaciel szkoły“ Nr. 17. Treść: Tomaszewski: Z powodu pro­
jektu prawideł poprawnej wymowy poi. Niesiołowska: Kilka uwag o mo­
rału em przygotowaniu na lekcję. Lam: Jak uczyć rysunku. Tawos: Wykres 
w szkole powszechnej.

„Przegląd pedagogiczny“ Nr- 31. Treść: Pierwsze 10-leede Niepodle­
głości. E. Łoziński: Z powodu przemówienia P. Ministra W. R. i O. P. 
Z- Lepeciaf: Zagadnienie gospodarcze w  programie matematyki szk. śred­
niej. Z. Denter: Nowy ustrój szkolny w  Rumunii. G.: W  sprawie nauczy­
cieli niekwalifikowanych. Gr.: Jeszcze o godzinach kontraktowych.

„Oświata i Kultura“. Sprawozdanie za rok 1926 magistratu m. st. 
Warszawy, Wydziału Oświaty i Kultury. Gmachy szkół powszechnych bu­
dowanych w latach 1925 — 28.

Echo Polskie w Brazylji. Czasopismo poświęcone sprawom społecz­
no-kulturalnym i informacyjnym Nr. 11.

„Muzyka“ Nr. 11. Zeszyt poświęcony przedewszystkiem Szubertowi.
„Przegląd pedagogiczny“ Nr. 33. Treść. Moszczeńska: Reforma szko­

ły  średniej dla1 dziewcząt. Ciesielska Borkowska: O racjonalności metody 
bezpośredniej w nauce języków żyjących.

Nr. 34. Treść. 30 godzinny tydzień szkolmy I. Heim Piygowa: O re­
formie szkoły średniej dla dziewcząt. P. Wiceminister Czerwiński o no­
wych programach.

— Nr- 35. Treść. O szybką decyzję. Małaczyńska Suchatzowa: 
O szkołę ogólnokształcącą dla dziewcząt. Roliński: Z metodyki nauczania 
rysunków.

„Przegląd Katolicki“ Nr. 48. Warszawa. Treść. Ks. Michalski: Po­
trzeba naukowego poznania podstaw religijnych. Dr. M. S-: Z problemów 
ikonograficznych, ks. Z. K-: Nowe dzieło o naśladowaniu świętych. M- S.: 
Wojna religijna w Palestynie.

„Wychowanie fizyczne“ zeszyt 12 miesięcznik poświęcony higje.nie 
wychowawczej.

„Trzeźwość“, organ Pol. Tow. walki z alkoholizmem w. 9 — 10.
„Przegląd muzyczny“ Nr. 10 —* 11. Poznań.
„Morze“  organ Ligi morskiej i rzecznej, listopad.
„Przyjaciel szkoły“ dwutygodnik nauczycielstwa polskiego Nr. 19

K. Rogulski: Zainteresowanie a nauczanie. Wysocki: Instynkt twórczy 
u dzieci i jego znaczenie wychowawcze. Steliga: Niedorzeczne odpowie­
dzi i niespodziewane zapytania u dzieci.

„Ruch słowiański“ miesięcznik poświęcony życiu i kulturze Słowian.
„Rodzina Polska“ Nr. 9 miesięcznik ilustrowany.
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CZASOPISMA DLA DZIECI I  MŁODZIEŻY.

„Młoda Polka“ Nr. 1(2 poświęcony jest tematom (gwiazdkowym. 
Obok artykułów ideowych znajdą młode 'czytelniczki wiele praktycznych 
wzorów podatków gwiazdkowych, wzór szopki.

„Hosanna“ Nr. 11 i 12 ¡miesięcznik d(la muzyki kościelnej.
„Iskry“ Nr. 50 , 51, 52 tygodnik Walrszawa.
„Moje pisemko“ Nr. 50 tygodnik dla najmłodszydh dzieci Warszawa.
„Młodzież Polskiego Czerwonego Krzyża“ N(r. 4. Treść zeszytu 

bardzo interesująca daje wiele okolicznościowych wierszy na zbliżające 
się święta.

„Harcmistrz“ Nr. 11 miesięcznik starszyzny harcerskiej. Warsza­
wa. Numer poświęcony akcji skautów w ostatnich walkach o niepodległość.

Kierownik stowarzyszeń młodzieży. Nr. 12, Poznań, wydane w Po­
znaniu przez Wydawnictwo Zjednoczonej młodzieży polskiej. Dwa pierw­
sze obrazki sceniczne, ożywione tchnieniem patrjotycznem nadają się do 
przedstawień na obchody narodowe, następnie mogą być grane zawsze 
dla swych wartości dydaktycznych-

O kupcu Złeioluble i o dobrym Znajdku. Emdnus. Baśń fantastyczna 
w 4 aktach. Poznań. Nakładem Zjednoczenia młodzieży polskiej.

Młodzi na bój! Ks. H- Warpiński. Pozinań.

K R O N I K A .

Niezwykła uroczystość w Drzązgowie ku uczczeniu Ewarysta Est- 
kowskiego. W  dniu 29 października u. r . odbyła się w Drzązgowie wznio­
sła uroczystość poświęcenia tablicy pamiątkowej ku uczczeniu Ewarysta 
Esikowskiego, wybitnego i  zasłużonego pedagoga Wielkopolski. Jest to 
już drugi pomnik, k tóry postawiło nauczycielstwo wielkopolskie temu 
przedwcześnie zmarłemu, a jednak zaszczytnie znanemu przedstawicielo­
wi polskiego nauczycielstwa. Pierwszy pomnik stanął w Wojciechowie, 
gdzie Estkowski, ¡pełen zapału i poświęcenia się, rozpoczął pracę nau­
czycielską, drugi w Drzązgowie, jego wiosce rodzinnej. Oto spełniło się 
jedno z najgorętszych życzeń młodego pedagoga, k tó ry w młodzieńczym 
Zapale, rwąc się do pracy dla społeczeństwa i OijlczyZiny, wyraził raz takie 
gorące życzenie: „Obym doszedł dio mego ¡celu i  zasłużyć sobie mógł 
także na wdzięczność rodaków.... Nędznie jest zniknąć z,e świata, jak 
gwiazda błąkająca w  przestrzeni znika, ślladta nawet nie zostawiwszy po 
sobie“ . Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem pieśni: Kto się w  opiekę, 
poczem p. Inspektor Szkolny Kapałczyński ze Środy wygłosił słowo 
Wstępne, zaznaczając, że nauczycielstwo polskie potrafi uznać rzetelne za­
sługi wobec społeczeństwa i Ojczyzny, stawiając już drugi pomnik swe­
mu wybitnemu przedstawicielowi. Aktu odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
dokonał przedstawiciel Kunatorjum p. W izytator Kranitz, k tó ry nawiązując 
do napisu na granitowym głazie, uczcił EStkowiskiego jako pedagoga i pa­
triotę, poczem Ks. Proboszcz Patkowski z ¡Grodziskazka pow. Środa po 
dłuższem przemólwieniu, wysławiając Esikowskiego, jako wzorowego 
nauczyciela —■ katolika, poświęci1! pomnik. Pan Rektor Swat z Poznania
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wygłosił dłuższy referat, przedstawiając Bstikowskiego jako indywiidual- 
nosc niepospolitą od niajlmitodiszyefa lat dzieciństwa, aż do przedwczesnego 
jego zgonu, przeplatając swe wywody częstemi cytatami z pism Estkow- 
skiego, a obrazując go jako porywający przykład młodego pedagoga, jako 
„niedościgły a przynajmniej ¡bardzo rzadki wzór męża', który broni przy­
dzielonych sobie lub dobrowolnie obranych ważnych posterunków pracy 
narodowej, aż do wyczerpania wszystkich środków walki i obrony“ . Uro­
czystość urozmaicana udatnemi śpiewami i deklamacjami miejscowych 
i z pobliskich Guttów dzieci szkolnych, zakończyła się wspóltnem odśpie­
waniem „Roty“ . Obok to n ie  zebranego nauczycielstwa z całego Okręgu 
Poznańskiego i Miejscowej Rady Szkolnej wzięli w  uroczystości udział 
P- Starosta ze Środy, p. Inspektor Szkolny Stasiowski z Wrześni oraz 
przedstawiciele Okolicznego ziemiaństwa, między innymi były Wojewoda 
p. hr. BnińsIki, p . łir .  MIŁelżyński z Iw,na ii miejscowy dziedzic ip. ,hr. Miel- 
z y oski, dzięki ktorego wydatnej pomocy mateirjalnej mógł w Drzązgowie 
stanąć pomnik Ewarysta Estkowskiego', p. Kitka jako przedstawiciel Za- 
rządn Poznańskiego Oddziału Stowarzyszenia Cfare.-Nar. Nauczycielstwa, 
dzięki ktorego inicjatywie postawiono odnośny pomnik i  p. Świebocki — 
delegat Zw.nązku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Pan Majewski 
z Poznania dokonał szeregu zdjęć. Fotografie zamówić można w Sekre­
tariacie Stowarzyszenia — Poznań, Działyńskich 4.

Zjazd Katolickiego Zwiqzku Polek odbył się w  dn. 21, 22 listopada 
w Warszawie. Między ilnnemi sprawozdanie objęło kursy katechetyczne 
prowadzone corocznie oraz działalność Koła Katechetek, któne wydaje 
Pisemko ..Radość Życia“  wraz z biblioteczką', liczącą 100 tysięcy egzem­
plarzy, biblioteczki bł. imeildy przy 75 szk. powszechnych, Kolo organi­
zuje kursy śpiewu kościelnego', przedstawienia i odczyty dla młodzieży 
prowadzi czytelnię dzieł religijnych.

_ . ” ° SW,a‘ a“  ieSt po3lsk:ileim stowarzyszeniem, działającem w Wiedniu.
Dnia 4 Listopada obchodziło ono 25-lecie swej działalności

y  u ZiaZd Iit?ratÓW P° lskich odlbyt sie w Wilnie w listopadzie. Uczestnicy 
Zjazdu stwierdzili,, że byt piśmie imibtw a i pisarza polskiego jest podwa­
żony w  samych podstawach, utrzymanie zaś takiego stanu rzeczy nadal 
zagraża przyszłości kul,tury narodowej wobec upadku czytelnictwa i obo­
jętności społeczeństwa, wynikającej z niskiego stanu oświaty'i ku ltury ar­
tystycznej. Zjazd uważa, iż tylko opieka i natychmiastowa pomoc rządu
może w znaczniej mierze zapobiec panoszącemu się zdziczeniu moral- 
nem“ .

Kino w szkołach bolszewickich. Bolszewickie Ministerstwo Oświaty 
(narkotnipres) ma zam’ar w  ciągu Lat 5-ciu urządzić ki;no w 6.000 szkól 

Międzynarodowy naukowy instytut kinematograficzny powstał z in i­
cjatywy Mussolmiego w okolicy Rzymu we Frascati i został oddany pod 
zarząd Ligi Narodów.

Zjazd gospodyń wiejskich odbył się w  listopadzie r . u. w Często­
chowie i zgromadził 3 tysiące uczestnitzek, .zorganizowanych w Koła przy 
Centrailnem Towarzystwie Rolmiczem. Obrady trwały trzy dni. Po 19 go­
dzin dziennie trwała praca zjazdowa. Referaty wygłosiły panie: M Kar­
czewska i Aniela Zdanowska oraz przemawiało wiele gospodyń. Podczas
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Zjazdu Centralne Towarzystwo Rolnicze zorganizowało wystawę wzoro­
wego wnętrza domu włościańskiego. Uchwalono zwrócić się do władz 
i posłów z żądaniem, „aby nauka religji w szkole oraz praktyki rehgtjne,. 
poparte przykładem nauczycielstwa, .zachowywane były w całej pełni , 
a od Min. W. R. 1 O- P. domagać się, by dzieci katolickie narodowości 
polskiej miały zapewnioną naukę języka polskiego i religji w jęz. polskim. 
Ta ostatnia uchwała była spowodowana protestem osadniczek kresowych, 
których dzieci uczono religji po rusku.

Pozatem uznano za konieczne: zakładanie po wsiaöh. żłobków, 
ochron, przychodni do walki z gruźlicą i jaglicą, zaopatrzenie wiosek 
w  dobrą wodę, eia co są potrzebne długoterminowe kredyty. Postanowiono 
urządzać zabawy i wiesela bez wódki i  nie daiwać jej dzieciom.

Uświadomiona gospodyni wiejska wraz z nauczycielstwem zdoła 
moralnie i  kulturalnie podnieść życie n:a wsi.

Prace Polskiej Macierzy Szkolnej. W dniu 22 września w Brześciu 
n. Bugiem odbył się zjazd delegatów wszystkich Kół Macierzy w woj- 
Poleskiem. Obrady toczyły się w obecności zastępcy Kuratora szkolnego, 
Wizytatora p. Kudelka. Sprawozdania przedstawicieli Kół wykazały dzia­
łalność Macierzy głównie w trzech kierunkach: a) szkoły zawodowe, 
b) bursy dla młodzieży kształcącej się w  szkołach średnich, zawodowych 
i powszechnych, c) oświaty pozaszkolnej. Wśród szeregu uchwalonych re 
zolucyj, na specjalną uwagę zasługuje zamierzone uruchomienie Uczelni 
obywatelskiej im- T. Kościuszki w LubliszewSe, gdzie kształcił się Kościusz­
ko. Uczelnia ta ma być wzorowana na podobnych uczelniach w Danji.

Wykłady ipr. L. Czerniewskiego.
Centrala P. M. Sz. (Warszawa, Krakowskie 7) komunikuje, iż na 

życzenie pr. L. Czemiewski wyjeżdża z dwudniowym programem wykła­
dów z zakresu: „Polska na drodze mocarstwowej i Sztuka Polska“ . W y­
kłady są ilustrowane bogatemi przezroczami.

Kursa antykomunistyczne- Stosownie do uchwały „Centralnego 
Biura Porozumienia Organizacyj współdziałających w zwalczaniu komu­
nizmu“ , wydział Naukowy Centralnego Biura przystąpi! do organizowania 
drugiego kursu antykomunistycznego, który odbył się od 10- 45-go grud. 
w Warszawie z następującym programem:

Dwa rodzaje wojny, Spisek komunistyczno-bolszewicfci przeciwko 
Polsce i dlaczego z mim walczyć trzeba. (Wykład ten obejmuje również za­
gadnienia: Komunizm i retigja, rodzina i naród).

Komintern: organizacja, cele, metody. Komunistyczne Międzynaro­
dówki, ich akcja wywrotowa i' sposoby niszczenia tej akcji: 1- Komunizm, 
robotnik, praca. 2. Komunizm i chłop. 3. Komunizm a młodzież. 4. Komu­
nizm i inteligencja.

Społeczne i gospodarcze wyniki rządów komunistycznych w Rosji. 
Jak walczyć z k omun o-b ols z e wizme m ? Ustawa antykomunistyczna. Or­
ganizacja antykomunistyczna w Polsce i w innych państwach.

Kurs był przeznaczony dla słuchaczy z szerszej inteligencji

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

ODBITOCZCIONKAMI DRUKARNI WZOROWEJ. WARSZAWA — DŁUGA 20. TEŁ. 416-60.


